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P r z e d p ł a t a  w y n o s i  

w  Krakow ie:

miesięcznie 1  złr. 3 5  cut., kwartalnie 4  złr., 
półrocznie S  złr., rocznie 1 8  złr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cni. 
miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji Austro-Węg.:

miesięcznie 1  złr. 7 0  cnt., kwartalnie 5  złr., 
półrocznie 1 0  złr., rocznie 2  J  złr.

Numer pojedj. ńczy 6  cnt., na prowincji 1 0  cnt. wychodzi codziennie o godzinie 9 rano.

Cena. ogłoszeń:
Za wiersz petitów}', lub jego miejsce, z i  
pierwszy raz 1 0  cnt., za następne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2  cnt. 
od w yrazu , tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
2 5  cnt. „Nadesłane11 2 0  cnt. od wiersza

Adres dla telegram<5 r:

„KUrłiER t>OLSKi“ —  XRAKÓtV.

Rękopisów Brdakcja nie zwraca.

S£^cŁsL]ur.42]sL £ A  u l i c a  I~T: l-,. 77.

Z bieżącej chwili.

W izytą księcia N eapo lu , w obozie 
n iem ieck im  pod  M etzem , za jm u ją  się 
je szcze  ciągle dziennik i rosyjskie.

P e te rsb u rg sk i G ra żd u n in  o tej wi 
życie p isz e :

„K ró la  H u m b e rla  n ik t n ie  zm uszał 
do w y słan ia  sw ego syna  n a  d w ó r b e r ­
liński, a  tern m niej aby  a sy s to w a ł m a­
n ew ro m  przy sam ej g ran icy  fra n cu ­
skiej. Czyn ten  p o d ra ż n ił w  w ysokim  
s to p n iu  p a trju ty cz n e  uczucia F ra n c u  
zów , jakko lw iek  n ie  p rzyn iósł on  ż a ­
dnego  w ażn iejszego  re z u lta tu  i był po 
p ro s tu  ślepym  s trza łem  Jed n em  s ło ­
w em  —  w iele h a ła su  o nic. S e rd e  
czne stosunk i m iędzy m o n a rc h am i: 
n iem ieck im  i w łoskim  z a n a d to  są zna 
ne  i król w łosk i w cale nie p o trzeb o  
w a ł p o sy łać  sw ego n as tęp cy , aby  tę 
p rzy jaźń  zad o k u m en to w ać . Jeżeli ch o ­
dziło o w zm ocnien ie tró jp rzy m ierza , 
to d em o n strac ja  by ła  także nie n a  
m iejscu , gdyż wszyscy w iem y, że t a ­
kow e istn ie je  i ja k  d o tąd , o p a r te  je s t  
n a  bard zo  trw a ły ch  p o d sta w ac h .

N iektórzy m in is tro w ie  w łoscy i część 
p ra sy  w łosk ie j, n ie  tak  w rogo u sp o ­
sob ionej dla F ra n c ji, o tw arc ie  w y p o ­
w iad a ją , że p o b y t k ró lew icza w ło sk ie­
go w  M elzu był celem  zu p e łn ie  chy 
bionyrn 1 bez żad n y ch  p rak ty czn y ch  
sku tków . Dzii uniki n iem ieckie o św ia d ­
cz a ją , ze w izyta księcia N eap o lu  w y ­
w o ła ła  p rze c iw d em o n strac ję  ze strony  
R osji Mylą się je d n ak  b ard zo , gdyż 
odw iedziny  floty rosyjskiej w T u lo n ie  
n a  k ilka tygodn i n ap rz ó d  p rze d  p rzy ­
byciem  n as tęp cy  w łoskiego do N ie ­
m iec były zapow  iedziane i p ro T -im  
całej p o d ró ży  był już u łożony  za 
w spó lne in  p o ro zu m ien iem  się z rz ą ­
dem  fran cu sk im 14.

Jak w idzim y, treść  tego arLykułu 
n ie p o w iad a  nic now ego i Książę Me- 
szezerski p rzeżu w a jeszcze d aw n e  rz e ­
czy, o k tó rych  d y p lo m acja  zaczyna 
zapom inać , gdyż do n ich  n ie p r z y ­
w iązyw ała  żadnej w ari ości.

O śm ierci je n e ra ła  M iribela p ra sa  
n iem iecka w y raża  się  z w ielką re z e r­
w ą. Jed en  tylko dziennik , F r a n k fu r ­
ter Z ć itu n y ,  m e uk ry w a sw ej radośc i. 
P isze  o n :  „F ran cu zi p o k ła d a li w  je ­
n e ra le  ./lii .bel w iele z łudnych  nadzie i 
i poi ów nyw ali go z M oltkem . Du*yć 
go tru d u  i p racy  kosz tow ało , nim  zo 
s ta ł szefem  sz tab u  je n e ra ln e g o . O p ła ­
ciło m u się je d n a k  sow icie, gdyż w 
carej F ran c ji p an o w a ło  p rzek o n an ie , 
że tylko on je d e n  w raz ie  w ybuchu  
w ojny  po trafi p o p ro w a d z ić  a rm ję  f ra n ­
cuską do  zw ycięstw a. U m arł je d n a k  
w sile w ieku i n a w e t n ie  b ęd z ie  m ia ł 
przy jem ności asy s to w an ia  i D rania u- 
d z ia łu  w  le sty n ach  tu lo ń sk ich  i p ary  
skich po d czas p o b y tu  fioły rosyjskiej 
n a  w odach  francusk ich".

P rzyznać  trze a, że F ra n k fu r te r  Z ei-  
tung , n ie o b w iji  nic w b aw e łn ę  i n ie  
ta i sw ojego  z a d o w o le n ia , ze śm ierci 
cz łow ieka, k tóry  chociaż  w róg , ale za 
słu g iw a ł n a  pełny  szacunek , z pow o 
d u  sw ojej uczciw ości i la len tó w  m ili­
ta rnych .

P o d n ies ien ie  p o d a tk u  w N iem czech 
od ty ton iu , w ed łu g  ścisłych o b rac h o  
w aó , m a  p rzyn ieść  o k rąg łą  cyfrę 100 
m iljonów  m arek . K w ota tu m a być 
w  całości o b ró co n ą , n a  B o l e  w ojsko 
we. P iw o  i ty toń  dw ie  rzeczy n a jb a r  
dziej lub iono  w  N iem czech, o d zn a cz a ­
ły się zaw sze tan io śc ią  i n a ró d  n ie  
znosił p o d n ie sien ia  cen  tych  p ro d u k ­
tów . P rzed  kilku laty , z p o w o d u  p o ­
d ro żen ia  piw a, w y b u ch ła  w M onachjum  
p raw ie  fo rm alna  rew o lu c ja  i w raśei- 
ciele b row arów , m usieli n a ty ch m iast 
pow róc ić  do daw nej norm y. O becn ie , 
p ro p o n o w a n o  znaczne podw yższen ie 
p o d a tk u  ty ton iow ego. N iem cy przyjęli 
ze spoko jom  ew angielieznym , i an i j e ­
d en  głos, w p rasie  pow ażn iejsze j nic 
p o w sta ł p rzeciw ko te m u  p ro jek tow i. 
M ożna być także  pew nym , ze i w  p a r ­
lam encie  berlińsk im  będz ie  uchw alony  
zn a cz n ą  w iększością g łosów . W idoczn ie  
N iem cy czu ją i w ied z ą , że w ielkość 
p a ń s tw a  i je g o  bezp ieczeństw o , trze b a  
o p ła ca ć  pośw ięcen iam i flnansow em i.

T u io n  i T a re n t,  te ra z  najw ięcej n a  
sieb ie z w rac a ją  uw agi. P rzybycie floty 
rosyjskiej do brzegów  francusk ich , p o ­
w szechn ie  u w ażan em  je s t, za p rzy jśc ie  
do  sku tku  p rzym ierza  za cz e p n o -o d ­
po rnego , pom iędzy  F ra n c ją  i R osją . 
Z apuw ie  Iziana w izyta floty angielsk iej 
w T a re n c ie , zach m u rzy ła  czo ia zw o­
lenn ików  dw ó jp rzym ierza , gdyż ten 
krok  rzą d u  ang ielsk iego , n ie d w u z n a ­
cznie d a je  do zrozum ien ia , iż g ab in e t 
londyńsk i p rzychy la  się do tró jp rzy  
m ierzą. P rz ed  kilku dn iam i p o jaw ił 
się ciekawy a rty k u ł w D a ily  Telegr ,>h, 
w  k tórym  ja sn o  je s t  w ypow ieuzianem , 
że A ng lja  nie śc ie rp ia łab y  nigdy, aby 
flota fran cu sk a  w raz ie  w ojny  ch c ia ła  
d eb u szo w ać  n a  m o rzu  S ródz ie innern . 
W  >ym w y p ad k u  n iek tó re  p u n k ta  m u 
sia łaby  za jąć  A ng lja , d la  w łasnego  
bezp ieczeństw a . O ile, w szystk ie d z ien ­
niki n iem ieckie , z w ielkiern zadow olę  
n iem  pow tórzy ły  ten  a r ty k u ł, o ty ­
le w p ra s ie  francusk iej w yw ołał n ie ­
sm ak, czem u  się n a w e t dziw ić nie 
m ożna. R zym ski 11 Secolo donosi, że 
rzą d  angielski za g w a ra n to w a ł W łochom  
o b ro n ę  Sycylji i b rzegów  n e a p o liia ń -  
skich. Jeżeli fak t ten  je s t p raw dziw ym , 
to p rzy s lą p ie n ie  A nglji do tró jp rzy ­
m ierza , iesi, rzeczą  d jn tonaną.

W tym  więc w ypadku , pokój w E-
ro p ie , m ógłby być z a g w a ra n to w a ­

nym  n a  czas dłuższy, a lbow iem  p rz e ­
ciw ko p o czw ó rn em u  przym ierzu , siły 
R osji i F rancji, są  s ła b e  i n iew y s ta r 
czające.

Zawieszenie konstytucji.

były  je j d o s ta rc z a m  n a  trzy  godziny 
p rz e d  ro zek sp ed jo w an iem , w ychodzi o 
3 po p o łu d n iu .

O biega po g ło sk a , iż re d a k c ja  N a r o -  
dn ich  L is tó w  m a zam ia r p rzen ieść  się 
do B ern a  m o^aw sL ego .

Z now u za aresz to w an o  w P ra d z e  13 
uczes tn ików  ekscesów  w w igilię im ie 
n in  cesarsk ich . O gćłem  liczba uw ięzio 
nych w  tej s p ra w i,  w ynosi 60.

D nia 13 b. m. w  nocy obrzucono  
ż o łn itrz a  policyjnego, pełn iącego  s łu ż ­
bę n a  p rzed m ieśc iu  W in ó h rad y , g ra  
dem  kain iem . S p raw cy  n ap aśc i n ie  zo 
stali w yśledzeni.

L okal k lu b u  m łodoczesk iego  zosta ł 
zam knię ty  p rzez poiicję . P o licja  z a c h o ­
w ała  klucze.

T ak  sam o po zam y k a ła  po lic ja  w szyst­
kie k luby m ieszczańsk ie  w P ra d z e  i o • 
kolicy i za b ra ła  k lucze

D eutsches FollcsHatt o św iadcza  się 
stanow czo  za p rzy w ró cen iem  p ra w a  
p ań stw o w eg o  czesk iego  T ylko z u p e ł­
ny, n ied w u zn aczn y  federa lizm  zdu ła  
ukoić raz  n a  zaw sze waśń n a ro a o w o -  
śc iow ą w A ustry i. Z aleca  ta k że  p ism o 
an tysem ick ie  d o k o n an ie  a k tu  k o ro n ac ji 
cesarza n a  k ró la  C zech, p rzez  co za 
dzierzgną się śc iśle jsze w ęzły m iędzy 
dom em  H ab sb u rg ó w  a  sp o łeczeń stw em  
czesk iem

T en ż e  D eutsches FollcslluU  o strzega , 
iż zaw ieszen ie  konscytucji m oże tylko 
bardz ie j ro zd rażn ić  C zechów . K rok g a ­
b in e tu  zow ie D . V. w ielkim  b łę d em , 
k tó ry  gorzko się pom ści. D zieje A u- 
s trjl uczą, iż p o d o b n e  środk i ra d y k a l­
ne zazw yczaj p rzysp ieszały  ty lko zwy 
cięstw o tych, p rzec iw  k tórym  były sk ie­
ro w y w a n e 14.

Vaterlu,nd  p isze  co n a s tę p u je :
B yłoby d la nas w strę tn em  w  tej 

chw ili rozdzierać  .featy n a d  ruchem  
m łodoczechów . P o lem izow aliśm y  z 
m łodoczeeham i w ów czas, gdy u w a ż a ­
li się za  w szechm ocnych  w  C zechach. 
A le te ra z , gdy są  b ezb ro n n i, gdy nie 
m ugą p rzem aw iać  n a  zg ro m ad zen iach  
i w p ia s ie , gdy d la  n ich  n ie  rn.u try b u ­
ny ani w tr a ju ,  ani w ca łem  p ań s tw ie , 
te ra z  m usim y d la  n ich  zach u w ać p e ­
w ne w zględy.

B ohem ia  w  p o m palycznym  arty k u le  
w stępnym  po ch w ala  za rząd zen ia  wy­
ją tk o w e  i w y k rzy k u je : T oby  by ła  d o ­
p iero  p ięk n a  w olność, gdyby b ez k a r­
n ie m ożna  by ło  w b iały  dzień  doko­
n y w ać  u iep a trjo tyeznych  eicseesów!

F a r  od tu  L is ty  piszą
R ząd  hr. T a a d e g o  u z n a ł w ięc za 

sto so w n e w stąp ić  w  ślady  daw nego  
g ab in e tu  T aarfe  G iskra i życie p ra sk ie  
po w strzy m ać  w  jego  b iegu  z a rząd z e ­
n iam i w yjątkow ym i. D alej p iszą  N a -  
rodn i L is ty :  S p o k o jn ie , a le  n ie z a ­
chw ian ie  p rze trw a m y  tę  p ró b ę ,  k tó ra  
je s t now ym  ep izodem  w  w ażen iu  się 
asp iracy j czeskich  do n iepod leg łości 
w Aush.ji federacy jne j z cen tra lizm em  
p rzed litaw sk im . —  W k o ń cu  zastrzeg a  
się o rg an  m łodoczesk i, iż w  toku  R w a­
n ia  m ałego  s ta n u  oblężen ia, nie na 
każdy  z a rzu t odpow ie, n ie  zaw sze ca­
łą  m yśl sw o ją  w yjaw i

Hntypeixotysui w Brazylji.

Odwi.sdzifiy Ja n in y .
i

C lairain  p o w ied z ia ł so b ie : „S k o ń cz o n e !
chcę w y je ih a ć P  i to po stan o w ien ie  czyniło  go 
silnym . P o s lą p ił bard zo  rozsądn ie . W yjeżdżał, 
by zapom nieć  i zadosyć uczynić sw oim  p o trz e ­
bom  um ysłow ym .

T ego  w łaśn ie  ra n k a  za jm ow ał się g o rąc zk o ­
wo zam ykan iem  p u d e łek , czyszczeniem  penz li i 
u s taw ian iem  p łóc ien  P rzy  tych  czynnościach  
w eselił się, ja k  chory , k tóry  śpieszy n a  św ieże 
pow ietrze , by go w yleczyło.

W szystk ie śc iany w  sw ern mieszli an iu  u- 
p iękn ił k ra jo b razam i, Łchnącemi p ieszczotliw ą 
sym fonią sw ych ja sn y c h  tonów . Jego szkice p a ­
ryskie, j tg o  sy lw etki ró żn y ch  osób, w szystko, co 
lylko za n o to w a ł, z lekka m u sk a jąc  g w arn e  życie 
uliczne, w y jął z ram .

Z p< u z iem  w  ręce  s ta n ą ł  p rz e d  p łó tn em , 
o św iad cza jąc : „ T e ra z  b ęd ę  p r a c o w a ł! 14 P rz e c h a ­
dza jąc  się. sp o g lą d a ł n a  P aryż, ro zp o sta rty  u je ­
go nóg  i sz e p ta ł do s.eb ie j

-r- Jak  to  d ob rze , że o p u sz cz am  to w szy­
stko.

O prócz w ym ienionych  ju ż  pism , zo 
s ta ła  zam k n ię tą  także Swoboda  m łodo- 
czeska, w y chodząca  w  K ładn ie. Z am ­
knęły  ró w n ież  w ładze  lokal K lubu  
m łodoczesk iego  w K ładn ie  i zab ra ły  
klucze

D o d atek  p o p o łudn iow y  N arodn ick  
L istó w , k tó ry  do lyehczas uk azy w ał się 
o 12 w p o łu a n ie , w sku tek  ż ą d ań  p o ­
licji, a>y egzem plarze  obow iązkow e

Z ap u k an o  je d n a k  do drzw i, a on  u cz u ł się 
n a ra z  zan iepoko jonym  i w a h a ł się o tw orzyć 
S tu k an o  znow u , ta jem n iczo , cichutko , lecz on 
n ie  p o ru sza ł się.

K tóż rnu p rz e sz k a d z a ł?  C zuł p o trz e b ę  z o ­
s ta n ia  z sobą , by n ie  zachw iać pow zię tego  p o ­
stan o w ien ia , i d rża ł n a  m yśl, że jak ak o lw iek  n ie ­
sp o d z ian a  okoliczność m oże go osłab ić  w o s ta ­
tn ie j chwili.

T y m czasem  drzw i lekko się uchyliły , szm er 
k ro k ó w  d a ł się słyszeć, i z za p o rtje ry  u k aza ła  
się lostać  Jan iny .

Z p o d  rozw ianych  w łosuw  u śm iech a ła  się. 
W idocznie z a b aw ia ła  się w rażen iem , jak ie  w y­
w iera ło  je j p rzybycie n a  z b la d ły m  C laira in ’ie. Z a­
p a n o w a ła  chw ila  m ilczenia, poczem  Ja n in a  o d e ­
zw a ła  s i ę :

—  D rzw i były uchy lone, w eszłam .
Zbliżyła się, rz u c iła  ok iem  po  ca łem  m ie­

szkanku  i z a u w a ż y ła :
— B ard zo  ła d n ie  w pańsk im  kąciku.
C lairain  m ach in a ln ie  p rzy su n ą ł fo tel, by

u siad ła , i z a p y ta ł:
— P o  co p a n i tu  p rzy sz ła ś?
U śm iech n ę ła  się złośliw ie.
— A ch, o to  je d n a  z m ych p rzy jació łek  

p rag n ie  n.ieć sw ój p o r tre t, m a lo w an y  p rzez u ta  
len to w an eg o  a r ty s lę ;  p o w ied z ia łam  jej o p an u . 
Czy gn iew asz się p a n  n a  to .

C laira in  o d d a lił się  od niej, lecz po  chw ili

Gdybyśm y mmli dać  w iarę  p og ło ­
skom  i in fo rm acjom , za czerp n ię ty m  ze 
ź ró d e ł rząd o w y ch  brazylijsk ich , p o ło ­
żen ie p rzyw ódcy au ly p e ix o ty stó w  a a -  
m ira ła  C ustod io  do M ello p rze d s ta  
w iałoby się w  n a d e r  czarnem  św ietle . 
A d m ira ł zo s ta ł p o p ro s tu  schw ytany  w 
p u ła p k ę  bez  w yjścia. Jego n ik ła  e sk a­
d ra , z łożona z trzech  za ledw ie  p a r o ­
w ców . je s t  lite ra ln ie  uw ięz ioną w  z a ­
to ce  R iu  de Ja n e iro  i an i do b rzeguN  
zbliżyć się n ie  m oże, an i w ydostać  n a  
p e łn e  m orze w ąsk im  p rzesm ykiem .

D n ia  12 b m. zgłosił się z kolei
do p rzedstaw ic ie li m o carstw  e u ro p e j­
skich  a d m ira ł C ustod io  do MelLo, za ­
w iadam iając, że ro zp o czn ie  n a z a ju trz  
t. j. 13 b. m . o godzin ie 9 z ra n a
b o m b a rd o w a n ie  fo rtów  po ło żo n y ch  
n a  w ybrzeżach  zatoki R io  do Jan eiro . 
K rok te n  u w ażają  pow szechn ie  za 
czyn io zp aczy . Do M ello  je s t  w n ie ­
pospo lic ie  p rzykrej sy tuacj O d dn ia
7 b. m. trw a  o tw a rta  w o jn a  dom ow a. 
Do Mello w idoczn ie liczył n a  to , iż 
załogi fo rtów  n ad b rzeżn y ch  i g a rn i­
zon sto łeczny  p rzy stą p ią  do p ro n u n -  
c iam ien ta . N adzieje  te  w szakże zo s ta ­
ły  zaw iedzione. I ow szem  d w u k ro tn e  
u siło w an ia  esk ad ry  p o w stań cze j, aby 
w y lądow ać zb ro jn ą  ręk ą  w N iclheroy , 
n a  p rzed m ieśc iu  p o ło żo n em  tuż po 
przeciw nej s tro n ie  zatoki p o d  R io  nie 
d o p ro w ad ziły  do re z u lta tu . R ó w n o ­
cześnie za łoga p a r tu  S a n ta -C ru z , w e ­
zw ana  p rzez  do Mello, aby p rze sz ła  
n a  s tro n ę  p o w stań có w , o d p o w ied z ia ła  
o dm ow nie . Jak  w ielk im  zaś b j lo  to 
c iosem  d la  esk ad ry  rew o lucy jnej, ła  
tw o zrozum ieć , gdy się zw azy, iż z a ­
tokę  R io de Jan e iro  z m o rzem  łączy 
w ąski tylko p rzesm yk , n ie  szerszy nad  
iu Ou m etrów . P rz es trz eń  ta ta k  n .e -  
zn aczn a  s trze żo n ą  je s t  p rzez  trzy  fo r­
ty S a n ta  C ruz, S an  Joao  i to rteczk ę  
n a  w ysepce po łożonej w  sam ym  ś ro d ­
ku k a n a łu . S koro  w ięc za łoga S a n ta  
C rux  w y trw a ła  p rzy  P eixocie, los do 
Mello b a rd zo  groźny  i n ie  dziw , iż 
rzu ca  dziś w szystko n a  je d n ą  k artę , 
n ie  w iele m a jąc  do s tracen ia .

S am ej stolicy do  Mello o p an o w a ć  
nie m oże, o s ła n ia ją  j ą  bow iem  fo rte ca  
n a  w yspie V illegagnon , ro z rzu co n e  ba- 
te rje  dzia ł n a  P u n ta -d o -C a la b o n g o  i 
fo rty fikacje re g u la rn e  n a  w yspie Co- 
b rasów . Do Mello za tem  me do w y ­
b o ru  a lbo  p rze rż n ąć  się p rzez  lin ję  
fo rtó w  zam ykających  za to k ę  i w y d o ­
s ta ć  n a  p e tn e  m orze , a lbo  też zb o m ­
b a rd o w ać  w szystkie um ocn ien ia , o ta ­
czające  sto licę, a  n a s tę p n ie  p o d b u rzy ć  
lud n o ść  R io  i o w ład n ą ć  m iastem .

Z d aw a ło b y  się, iż d c  Mellu raczej 
p ie rw szej ch w y ta  się drogi. D onoszą 
bow iem , iż za to k ę  la d a  ch v rilą op u śc i 
łódź  k an o n ie rsk a  ang ielska, k tó ra  p o ­
dąży n a  p e łn e  m orze, aby u p rzed zić  
ok rę ty  kupieck ie , iż vi p iynięcie do za ­
toki n a ra z ie  je s t  niem ożliw e. T a k  p rz y ­
n a jm n ie j chce w iedzieć A jen cya  S te- 
faniego. Być m oże w ięc, iż do Mello 
n a k ło n ił się  w  o sta tn ie j chw ili do 
myśli, p rze d a rc ia  się  p rzez  lin ję  fo rtó w  
zam ykających  za tokę . P ra w d o p o d o ­

bn ie  liczy n a  to , iż w ydostaw szy  się 
na A tla n ty k  w zm ocn i sw e siły p rzez  
p o łączen ie  z o k rę tam i fiuty b razy lij­
skiej k rążącym i n a  w o d ac h  p ó łn o ­
cnych, k tó re  ta m  zosta ły  n ie jako  z e ­
słane , p o n iew aż  ich za ło g a  zd a w a ła  
sie  być n iep ew n ą. Z d aw a ło b y  się, iż 
p la n  ten  je s t  w p ro s t n iem ożliw y do 
w ykonan ia , p o n iew aż  do Mello p o s ia ­
d a  p o d  sw ą k o m e n d ą  nie w ięcej, ja k  
je d e n  p an c e rn ik  „ A q u id a b a n ,u d w a 
krzyżów ce p ie rw szej k lasy  „ T ra ja n u 14 
i „R ep u b lik ę , dw ie  ło d z ie  to rp e d o w e  
i k uka  s ta tk ó w  sta re g o  system u , n ic  
za o p a trzo n y ch  w  n o w o ży tn e  śro d k i 
ob rony . S k ąd in ą d  w szakże do  Mello 
m ia łby  za sobą  tę  okoliczność, iż fo r­
ty są  o b w aro w an e  tylko od stro n y  
m oi za, po n iew aż  raczej s ta m tą d  s p o ­
dziew ano  się a taku , n ie  zaś od s trony  
za tok i

S zam o tan ie  się zb u n to w a n eg o  a d ­
m ira ła  je s t  bądźcobądź b ard zo  in te re ­
su jące , a  losy sto iicy  b razy lijsk iej, m ia ­
s ta  liczącego p rzesz ło  800 .000  m ie ­
szkańców  nie m a ło  o b ch o d z ą  E u ro p ę , 
tak  p o d  w zg lędem  politycznym , ja k  
n iem niej i czysto h an d lo w y m .

H ara ld  N ow ojorsk i d o w iad u je  się 
b liższych szczegółów  o za p asach  p o d  
N ictheroy . E sk ad ra  zbliżyła się  w  n ie ­
dzielę  do N ictheroy . R o zp o częto  b o m ­
b a rd o w a n ie  i pod  o s ło n ą  g ra d u  s trz a ­
łów  dzia łow ych  p o w stań cy  usiłow ali 
w y lądow ać. N iebaw em  znaczny  ich 
o d d z ia ł był ju ż  na b rzegu , lecz zo­
sta li p rzy jęci z b ro n ią  w  ręk u . W y ­
w iąz a ła  sii z a ja d ła  w alka. P o d czas  
gdy a rm a ty  K ru p p a  p raży ły  r.a ląd z ie  
tych p o w stań có w , k tórzy  w ysied li, o - 
kręty  ich  w ytrzym yw ać m usia iy  ogień  
fo rtów  W  końcu  myśl u trzy m an ia  
się n a  ląd z ie  zo s ta ła  zam ech an ą , a u -  
typeixot.yści pow rócili n a  ok rę ty , ze 
ze s tr a tą  50 w zab itych , w  r a n ­
nych  30.

S tra ty  w ojsk  rząd o w y ch  nie są  z n a ­
czne, ale z p ew n o śc ią  m usia ły  być 
znaczne.

L ondyńskie D a ily  N ew s  o trzy m u ją  
n a s tę p u ją c ą  d ep eszę  te leg raficzną o 
b o m b a rd o w a n iu :

A tak  n a  fo rtece  R a je  zaczą ł się o 
9 z ran a . N ajw iększy fo rt w za toce 
w y d a ła  za łoga p o w sta ń co m , p rz e sz e d ł­
szy n a  ich s tro n ę . B o m b ard o w a n ie  
stolicy zacząć się m a o 11 p rz e d  p o ­
łu d n iem .

W  sto licy  p a n u je  silne z a n ie p o k o je ­
nie. W  in te re sa c h  zupe łny  zas tó j. O b ie­
ga ją  trw o żące  pog łosk i.

Do W aszy n g to n u  n ad e sz ła  depesza 
p osła  Unji w R io . iż ce n zu ra  te leg ra ­
m ów  w  R io  zo s ta ła  zn iesio n ą .

Z  - W i e d n i a -
List »Kurjera Polskiego*),
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Z okazji 210-Ie tn ie j roczn icy  o d sie ­
czy W iedn ia  p rzez  k ró la  polsk iego  
Ja n a  Iii-go  S obiesk iego , odny ło  się u  
roczyste n ab o ż eń s tw o  dziękczynne d. 
10 t. m . w  kościele  n a  K ah len b erg u .

w rócił znew u  W argi jego  d rż a ły ; n a ra z  w y­
k rzy k n ą ł :

N ie k łam  p a n i ;  p rzysz łaś tu , w iedząc, 
iż uciekam  od rdei, chcąc p rzeszkodzić  n iem u  
w yjazdow i, bym  c ie rp ia ł, ja k  d o tąd . W szystko , 
co p o sta n o w iłe m , c a łą  s iłą  m ej w oli, chcesz p an i 
z łam ać, a  tem  sam em  m n ie  odzyskać.

M ów ił z za p a łem  coraz p rę d z e j, p o d czas 
gdy Ja n in a  p a trz a ła  n a ń  u śm iech n ię ta .

— P rzyszłaś pan i w y p ró b o w ać  sw ej m ocy 
n a d e m n ą , w iedząc, iż je s te m  w obec niej b ezsil­
nym . P rzy sz ła ś  śm iać się ze m n ie  i z m ej chęci 
w yjazdu, Jesteś  p a n i z łą  k o b ie tą  !

N ie g n iew a ła  s i ę ; spok o jn y m  i dźw ięcznym  
g łosem  r z e k ła :

—  O tóż tak , m ój p rzy jacie lu , b a rd z o  do ­
b rz e :  trz e b a  w y je c h a ć . . .

Oczy je j b iegał) po  m ałych  p łó c ieu k ach , 
p rzyp ię tycn  n a  śc ian ach , po tych k ia jo b ra z a c h , 
gdzie ig ra ły  p ro m ie n ie  słoneczne, lecz C la ira in  
s ta n ą ł p rze d  n ią  i zm usił do p a trz e n ia  n a  niego. 
C zuł, że d rw ’la z “go serca , p ew n a m iłości 
jeg o , m im o chw fiow ego o p o ru  z jego  strony . 
N araz , u p a d ł n a  duchu , ja k  człow iek zm uszony  
się p o d d ać . R ozgoryczony, rzu c ił p en ze l na zie­
m ię i w y k rzy k n ą ł:

—  P re cz  z m ein i p o s tan o w ien iam i, m enii 
zam ia ram i w yjazdu , m em i m yślam i o p racy , ja  
inaczej z w am i p o s tą p ię ..  Ś m iejcie  się ze m n ie  
i m ych dziecinnych  dąsów , lecz  p a n i je d n a  w iesz,

że trzym asz  m ię silniej sw ą  m a leń k ą  d ło n ią , niż 
h am u lce  całego  sw ia ia .

—  Czyż je s te m  zdo lnym  ch c ie c?  Czy p o ­
s ia d am  ja k ą ś  o d w a g ę ?  czyż je s te m  p a n e m  s ie ­
b ie ?  Śm iej się  p a n i!  je s te m  dosyć kom icznym  
i dziw acznym . A ch, p ra c a , w ieś, zd ro w ie , czyż 
to  is tn ie je ?  cóż m ię to  w szystko o b c h o d z i?

—  N ie m asz p a n  rac ji!  — p o w ied z ia ła  
o sch le  Ja n in a , a u śm iech  je j w  tej chw ili b y ł tak  
dob rym , ta k  pob łażliw ym , że C la iia iu  w n e t zb li­
żył się do niej i u s ia d ł u je j s tó p  Z d a w a ł się 
być dużem  dzieckiem , o n a  zaś p rz y b ie ra ła  w y­
raz  m acierzyńsk i, m iły, z od c ien iem  p o lito w a n  a 
i opieki. U jął je j ręk ę , zb liżył sw ą g łow ę do je j 
g łów ki i zostali w  tej pozie , p o d cz as  gdy  o n  d a ­
lej m ó w ił:

— Jan ino , wiesz,* że cię k o ch a m , k o ch am  
nam ię tn ie  ca łem  m em  je s te s tw em . Je s tem  chory , 
w ybacz mi. G dybyś w iedz ia ła , ile n u ę  k o sz to w a ­
ło w y zn an ie  m llosci ton ie , a n a w e t m nie s a m e ­
m u ! - .  B yłem  silny, p rac o w a łem , a ty m i w szy ­
stko  z a b ra ła ś  i n ie  m «m  ju ż  te ia z  żad n e j m yfłi, 
k tó rab y  n ie  b y ła  zw iązan a  z tobą. B ę d ąc  sam  
n a  sa m  z sobą . o d tw arz am  tw e  g ęs ta , u śm  echy, 
m inkę ja k ą  m iew asz, b ęd ą c  d o b rze  d la  m m e 
u sp o so b io n ą . Je s te ś  m ym  jed y n y m  celem , je s te m  
cho ry , traw io n y  m yślą, że ty  m ię nie kochasz .

(D okończenie n a stą p i) .



K U['R J E R  P O L S K I .

0  godzin ie  1 0 y 2 ra n o  w ygłosił fcs. 
P o lick i z am b o n y  k azan ie  okoliczno­
ściow e, w  k tć re m  p o d n ió s ł don iosłość
1 zn aczen ie  d n ia  tego , ja k  ró w n ież  za ­
ch ę ca ł do w y trw ałośc i w  w ierze k a to ­
lickiej i p a trjo ty zm ie . U roczystą  sum ę 
c e le b ro w a ł ks. Policki w  asyście  ks. 
N . z L itw y i teo loga  W ł. R ych lika  z 
dyec. k iak -

P .  d r. T w ard o w sk i tow arzyszy ł n a  
o rg a n a c h  p ieśn iom  polsk im  śp iew anym  
p rzez  uczestn ików  a u roczyste  Te B e-  
u m  zakończyło  to  so len n e  n a b o ż e ń ­
s tw o .

P o  n ab o żeń s tw ie  n a s tą p ił  w spó lny  
. ob iad  n a  ta ra s ie  h o te lu , sk ą d  w sp a  ■ 
n ia ły  n a  ca ły  W iedeń  ro z ta cz a  się  w i­
dok. O becnym i byli liczni p rz e d s ta w i­
ciele T o w arzy s tw  po lsk ich  z W ied n ia  
jak  „O g n isk a" , „Z gody", „ L u tn i11 i 
„P rzy tu liska^ , z d o sto jn ie jszych  osób  
p. n a d ra d c a  T w a rd o w sk i z fam ilją, 
in ic ja to r  tej u roczystośc i i gorliw y pa- 
tr jo ta , ks. d r. W ład . T n ap iń sk i dzie­
k a n  U n iw ersy te tu  Jag iellońsk iego , ks. 
K aro l R ychbk . także d r  G natow ski, 
d r. O rłow ski i w ielu  innych .

P o  w ygłoszonych  p a trjo ty cz n y ch  
m o w ach  p o d czas ob iad u  ja k  rów nież  
po  w y słan iu  te leg ram u  do  lirn ik a  po i 
skiego K o rn e la  U jejsk iego  iako  w  
7 0 -le tm ą  roczn icę  u ro d z in  je g o , u rz ą ­
dziło  ca łe  g rono  w spó lny  sp a c e r  n a  
H e rn a n n s k o g e l  (H a b sb u rg w a rte )  skąd  
p o  zab aw ie  tow arzysk ie j n a s tą p i ł  p o ­
w ró t do W iedn ia . „ Boiska gazeta  w ie ­
d e ń sk a “ w yszia  z okazji d n ia  tego  z 
w stę p n y m  arty k u łem  p t. N e  v ir tu te s  
s ilea n tu r .

Cesarzom w Wenecji.

R e p o r te r  gazety  N eue fre ie  Bresse, 
w  o s ta tn im  n u m e rz e  p o d a je  o sob is te  
w ra że n ia  ó pobycie  cesarzow ej au s trja -  
ckiej w W e n e c ji: „M ło d sze  p o k o le ­
nie, p isze  re p o rte r , n ie  zna ło  z u p e ł­
n ie  cesarzow ej E lżb iety , ch y b a  je d y ­
n ie z to to g ra lji lub  z illu stracy j z a ­
m ieszczanych  w g aze tach . S ta rsz e  zaś 
poko len ie, jak k o lw iek  od czasu  w izy­
ty C esarzow ej w  W enec ji u p łynę ło  
30 la t, p a m ię ta  d o b rze  d o s to jn ą  p a -  
Dią w  chw ili, gdy  rac zy ła  p rzybyć d o  
m ia s ta  la g u n o  w. W y w o ła ła  też n a d ­
zw yczajne w rażen ie , w iad o m o ść  p o ­
d a n a  w  gazetach , że C esarzo w a p rz y ­
je ż d ż a  do W enecji. K ażdy  s ię  p y ta ł, 
k iedy to n a s tą p i , gdzie C e sa rz o w a  za ­
m ieszka. Z g łosiłem  się w  tym  ce lu  do 
se k re ta rz a  h o te lu  E u ro p a , w  k tó ry m  
n a jp ra w d o p o d o b n ie j C esarzow a m o ­
g łaby  zam ieszkać i dow iedz ia łem  się 
p o d  w ielk im  sek re tem , że w łaśn ie  ua 
m a  p o d  n az w isk 'em  h rab in y  I lo h e -  
nerns, m ieszkająca  w  h o te lu , je s t  C e­
sa rzo w ą . a le  c a ła  s łu ż b a  o trzy m a ła  
najsu row szy  rozkaz  zach o w an ia  się 
w zględem  nie j, ja k  w zg lędem  k ażd eg o  
gościa, n ie  zd ra d z a ją c  poci żadnym  
p o zo re m  incogn ita . C esarzo w a sk u ­
tk ie m  tego  je s t  zu p e łn ie  sw o b o d n ą  i 
w y ch o d z i z je d n ą  tylko d am ą  d w o r­
ską. W idzia łem  ją  n a  p la cu  św . M ar­
ka U b ra n a  czarno , b a rd z o  sk ro m n ie , 
sz ła  k rok iem  elastycznym , tylko b ro ­
sza  b ry 'a u to w a  s ta n o w iła  je d y n ą  je j 
o zd o b ę . R o zm aw ia ła  żyw o z ja k im ś  
p a n e m  i p an ią , a> n a  tw arz y  C e sa rz o ­
w ej o d b ija ł się w yraz radośc i i z a d o ­
w olen ia. K iedy p rzyby ła  na d w o rzec  
n ik t je j zgo ła  n ie  w ita ł W ys.nd łszy  
z w ag cn u , n a ję ła  p ro s tą  gondo lę . G on 
do lle r n ie  p rzy p u szcza jąc  kogo  w iezie 
ro zm a w ia ł z C esarzo w ą b a rd z o  sw o ­
b o d n ie , a n a w e t zd ją ł ze sic bie su r ­
du t. T w ir z  C esarzow ej z d ra d z a  wy 
b o rn e  zd row ie , <ice je j św ieże, o k ra ­
szo n e  w dzięk iem  m łodości, n ik t z g o ła  
n ie  dom yśliłby  się, że c ie rp : często  
n a  n a p a d y  reu m a ty cz n e . C esarzo w a 
p ie c h o tą  u d a ła  się do K ai, ho  nie 
ch c ia ła  k o rzy sta ć  z G ondoli ho te lo w ej 
i w s ia d ła  do je d n e g o  z tych  s ta tk ó w  
p a ro w y ch  ja k ie  n ie u s ta n n ie  k rąż ą  n a  
L ido . T u  za ję ła  zw ykłą  d am sk ą  k ab i­
n ę  i u ży ła  k ą p ie l i ; C esarzo w a nie p o ­
z o s ta ła  d łu g o  w  w odzie, gdyż t e m ­
p e ra tu ra  w sk azy w ała  za led w ie  16 s to ­
p n i c iep ła . P o czem  sa m a  u b ra ła  się 
i z ja d ła  śn ia d an ie  w  re s ta u rac ji, SD ły 
n ie  by ły  zby t o b sa d zo n e . \ t ó ż  m ógł 
do m y śleć  się, że ta  d am a  ak sk ru m - 
m e  u b ran a , spoŻ3’w a jąca  k o tle ty  z wi 
docznym  ap e ty te m , Dyła C e sa rz o w ą ?  
Jak iś  s ‘a ry  je g o m o ść  o p o w ia d a ł mi, że 
d o b rz e  p a m ię ta  d aw n ie jszą  w izy tę C e­
sa rzo w e j w  W enecji. Było to  w  ro k u  
1864, C esarzo w a w ów czas o d z n a c z a ła  
się o ś le p ia jąc ą  p ię k n o śc ią , to w a rz y ­
szyli zaś je j a rcy k siężn a  G izella i n a ­
s tę p c a  tro n u  R u d o lf  z b a rd z o  św ie- 
tn y m  o rszak iem . Dziś o rszak  C e sa rz o ­
w ej , p o d ró żu ją ce j in c o g n ito , s k ła d a  
tylko k ilk a  d am  i p a n ó w , a  lic zb a  
służbv  je s t  n iezm iern ie  szczu p łą . D o ­
s to jn a  pani. p rag n ie  ciszy i sp o k o ju , 
i czu je się n iezm iern ie  szczęśliw ą z 
te j sw obody  ja k ie j ob ecn ie  u ż v w a , 
zw o ln io n a  od w szelkiej e tyk iety .

K lęska rolnicza.

P o d  pow yższym  ty tu łem  E k o n o m i­
s ta  P o lsk i p o d a m : R o k  obecny  z a p i­

sze się bo leśn ie  w  h is to rji ek o n o m i­
cznej n asze g o  k ra ju  n ie p am ię tn ą  k lę ­
ską  ro ln icza . P u n n m o  d ług ie j i ciężkiej 
zimy, pom im o  n ie sp rzy ja jące j w wy 
sokim  s to p n iu  zasiew om  w iosny, n a  
w e t pom im o  p ierw szej se rji deszczów  
le tn ich , w yszły  zasiew y w znacznej 
części k ra ju  je szcze  o b ro n n ą  rę k ą , tak  
że m ożna  było  je szcze  spodziew ać się 
zb io rów , k tó re  zasług iw ałyby  n a  n a ­
zw ę zad o w am iający ch . T ym czasem  nie 
n a  tern m ia ło  się skończyć. P o  k ilk u ­
d n io w ej p rze rv  ie, k tó ra  pozw o liła  w 
części za ch o d n ie j k ra ju  ze b rać  tro c h ę  
paszy i żyta, n a s tą p ił  now y okres de 
szczów , k tó rych  ku lm inacy jnym  p u n ­
k tem  b y ła  u lew a z 11 b. m . z a k o ń ­
czona  w ylew am i i to  sp ro w a d z a ją c a  
szkody n iesły ch an e .

O prócz części P o d o la , op rócz p e ­
w nej części zachodn ie j G alicji, w  ca ­
ły m  zre sz tą  k ra ju  zasiew y te g o ro c zn e  
p ra w ie  do szczętu  zn iszczone W  w ie ­
lu  b a rd z o  m ie jscach  żyto je szcze sto i 
n a  p n iu , p szen ica  w  w iększej „eszcze 
po ło w ie  n ie  zżęta , a  ta , k tó rą  zd o łan o  
zżąć, z ra s ta  w  kopcach  lu b  n a  p o m ię ­
ci. N ie dość  n a  tem , s to jąca  n a  pn iu  
p sz en ic a  zaczy n a  n a  d o b re  z ra stać , tak  
że łan y  zaczy n ają  się zielenic, k a r to ­
fle g n iją  p ra w ie  bez  w y ją tku , k u k u ru -  
dze są  b a rd z o  m ie rn e ; a  jęcznfiona , 
i n a w e t część ow sa, w  częśc zżęte , 
p o d z ie la ją  los leżących  n a  p o k o sach  
lu b  w k o p cach  pszenicy  i żyta.

B yw ały  w o s ta tn ic h  la t dziesią tkach  
klęski e le m e n ta rn e , k tó re  do tk liw ie  
dały  się uczuć  n asze m u  ro ln ic tw u , a  
w  konsekw encji i ca łem u Krajowi. T a ­
kiej je d n ak  klęski, ja k  te g o ro c zn a  r.ie 
byw ało . Jest o n a  k o m b in ac ją  klęski 
z r. 1867 lub  1884 z k lęska z r. 1882, 
to je s t  p o łączen iem  w ylew ów  n a  w ie l­
ką skalę w  w ym ien ionych  n a  piei w - 
szym  m iejscu la tac h , ze s ło tą  z roku  
1882 p rz y p a d a ją c ą  na czas żniw , a 
n iszczącą b a rd z o  d o b re  plony. K lęska 
teg o ro czn a  je s t  te m  do tk liw szą , że n a  
ró w n in ac h  i n a  n iższych  g ru n ta c h  o- 
z n acza  o n a  k lęskę d w u le tn ią  —  w obec 
bow iem  spóźn ionych  żniw  i w o b ec  
tego, że w w ielu  b a rd z o  m ie jscach  nie 
m a  m ow y o m ożności w jech an ia  z 
p ług iem  na. ro lę , w ielka część łr.now  
n ie będzie  m o g ła  być p o d  ozim inę 
o b ro b io n ą .

Szkody po czy n io n e  p rzez  o s ta tn ie  
w ylew y n ie d ad z ą  się je szcze  obliczyć, 
w każdym  raz ie  je d n a k  .jest m n ie m a­
nie, Ze są  on e  w iększe, niż p rzy  p ie rw ­
szych. S try jskie, P rzem ysk ie , T u rc z a ń  
skie, T arn o w sk ie , M ieleck ie , K olLu- 
szow skie, M yślen ick ie D oniosły ogrom  
n e  szkody. L u d n u ść  w iejrka całem i 
tysiącam i p o zb aw io n ą  zo s ta ła  o s ta tn ic n  
zasobów  do życia, tak , że sp eszna  
pom oc, ra tu ją c a  ,■ ą n a  raz ie  p rz e d  
g ło d e m , b y ła  n ie o d zo w n ą  W ydzia ł 
k ra jow y  rozdzielił z fu n d u sz u  k ra jo ­
w ego bbsko 28.U00 złr. n a  eh leb  d la  
d o tk n ię ty ch  k lęską  w łośc ian , ro zd z ie ­
lo n ą  zo s ta ła  także  k w o ta  5000 złr., 
k tó rą  za raz  n a  p ie rw sz ą  w ieść o k lę ­
sce. n a d e s ła ł ja k  zaw sze z h o jn ą  p o ­
m ocą  d la  zag rożonej ludnośc i sp ie szą ­
cy C esarz, ty lko d o ty ch czas rz ą d  ce n ­
tra ln y , pom im o  s ta ra ń  rz ą d u  k ra jo w e ­
go i W ydz ia łu  k ra jo w eg o  n ie zdecy ­
d o w a ł się p rzy jść z p o m o cą  g łodem  
zag rożonej ludnośc i, m ogącej z re sz tą  
s łu szn ie  n a rz ek ać  n a  m acosze tra k to ­
w an ie  je j w  sp ra w ie  sy stem atycznej 
reg u lac ji rzek . k tó rab y  klęski p o d o b n e  
jak  w  r. 1867, 1884 i teg o ro czn ą  od 
niej odw róc iła .

W szystko to je d n a k  co zrob iono  i 
co zrob i jeszcze, ja k  się  sp o d z iew am y  
w n ajk ró tszy m  czasie, rz ą d  cen tra ln y , 
je s t tylko d o raź n ą  p o m o cą  — n a  za ­
pob ieżen ie  je d n a k  dalszym  sku tkom  
klęski, n a  o d w ró cen ie  w id m a g łodu  
i ch o ró b , k tó re  po jaw ić  się m o g ą 
n a  w iosnę ro k u  p rzyszłego , będz ie  
m u sia ła  być p rze d sięw z ię tą  ak c ja  n a  
szersza skalę . M am y n ad z ie ję , że w ła ­
dze p ań s tw o w e i au to n o m iczn e  n ie  za­
n ie d b a ją  ani je d n e g o  k ro k u , k tó ryby  
ro zm iary  klęski m ógł złagodzić, że w 
p ie rw sze j lin ii p o s ta ra ją  s,ę  o sposób  
um ożliw ien ia  d o k o n an ia  now ych zasie  
w ów  N ie o bejdz ie  się także  bez ucie- 
kniigcia się uo  o fiarnośc i p ub liczne j, 
choć za is te  tru d n o  dziś b y łoby  o z n a ­
czyć, k to  ja k ie ś  ofiary m oże ponieść 
n a  rzecz w ło ś c ia n ; czy ró w n ie  ciężko 
d o tk n ię ty  w łaścic ie l w  ększej p o s ia d ło ­
ści, czy m ieszkan iec  m iast, rzem ieśln ik  
i kup iec , k tó ry  p o śre d n io  p rzez  ła tw o  
p rzew idzieć  się d a jąc ą  d rożyznę i p rzez  
u b y tek  w  za robku , tak że  do tk liw ie  
k lęskę ro ln iczą  odczu je . Że je d n a k ż e  
d u ch  te j o fiarnośc i pom im o w sz y s t­
kiego u nas is tn ie je , do w o d em  tego 
zaw iązan ie  się za  in ie ja tvw ą re p re z e n ­
tac ji m ias ta  L w o w a k o m ite tu  r a tu n ­
kow ego. N ie u jm u jąc  n a w e t w  na j 
m nie jszej m inrze u z n a n ia  d la  tych, 
k tórzy  tę  sz la c h e tn ą  in ic ja tyw ę p o d ­
jęli i w  p rze k o n an iu , że em u lac ja  w  
każdej d o b re j rzeczy  zasługu„e tylko 
n a  n a jw ięk szą  p o c h w a łę , pozw alam y 
sob ie  zauw ażyć, że w obec k lęski tych  
ro zm iaró w , tak  cały ogó ł k ra ju  d o ty ­
kającej, oczek iw ać należy  zaw iązan ia  
się k o m ite tu  K rajow ego, w  k tó rym  w e­
z m ą u d z ia ł w szystk ie czynniki, w ży­
ciu p u b liczn em  kraju  zn aczen ie  p o s ia ­
da jące .

P a n  A _ r i t o r i i .
przez

S t a n i s ł a w a  M i ł k o w s k i e g o .

(Ciąg dalszyj.

S m uglew icz w y c h o d z ą c , tr z a s n ą ł 
d rzw iam i, aż szyby zab rzęcza ły  i., oko 
w  oko n a  ulicy sp o tk a ł się z m a j­
s trem  N a  ten  w id o k  czeladnicy , Jaś 
i L u aw ik  d rap n ę li, m nie też  rów nie  
zrob iło  się tro ch ę  g łup io , zw łaszcza, 
gdy p a n  A n io m  b a rd z o  grzecznie po 
w y słu ch an iu  g ło śne j re p n m e n d y  p a n a  
S m a g le w ie z a , w zią ł p u d  ręk ę  i do 
sk lep u  w prow adził.

—  Go to je s t?  Ja k a  śm ia ło ść !  
k rzy k n ą ł m a js te r, p rzy sk ak u jąc  do m nie 
P a n  w  esz, że to obyw ate l, p an  z p a ­
nów , dob rodzie j naszego  z a k ła d u , kund- 
m an rzadk i...

W s ta łem  od  b ió rka , a le  nic nie 
m ów ię.

— Dlaczego nie wydano ubrania 
panu obywatelowi?

— Bo n ie za p ła c ił —  od rzek łem  
kró tko .

—  P a trz  p a n  co to za ła jdak i, na 
w et i k sięcia  u sz an o w ac b y  n ie um ieli, 
gdyby za to co się należy  nie p ł a ­
cił. P ro sz ę  n a ty ch m ias t p o d a ć  u b ran ie . 
P an ie  b u c h a lte r, p o s łu g a  nikogo n ie 
krzyw dzi. R a cz  p a n , p an ie  o b y w ate lu  
p rzym ierzyć  ż a k ie tę . Gacko. P ie śc id e ł 
ko! — m ów i m ajste r.

— R zeczyw iście ro b o ta  d o sk o n a ła  
o d p o w ia d a  p an  S m uglew icz.

— A  z a p ła ta  ? p y ta  m a js te r.
— Dziś nie dam , za m iesiąc.
—  D o b rze  p an ie  ła sk aw y  i j a  też 

n ie  dąin  u b ra n ia  aż za  m iesiąc , d o d a je  
m a js te r  b ez  cerem onii, p o d a ją c  s ta ry  
żak ie t S m uglew iczow i.

P o w tó rzy ła  się ta  sa m a  p raw ie  s c e ­
na , z tą  różn icą , że p . S m uglew icz nie 
trz a sn ą ł ju ż  d rzw iam i, bo  m u je  sam  
m a js te r  D ardzo u p rze jm ie  o tw orzy ł, d o ­
daw szy  :

— Ża m iesiąc tedy .
Po ow ej scen ie , jakby  nic n ie  z a ­

szło, m a js te r  w ziął la skę  i wysz.edł.
P o w ró cił m oże w  godzinę z, cyga­

rem  w  u sta ch  i s ia d a ją c  n a  k an a p ę , 
z a w o ła ł :

— Ja ś !
—  S łu ch a m  p a n a  m a jstra .
— P rzynieś tu  te n  g a rn itu r  s u rd u ­

tow y, w iesz k tó ry  ?
— Wiem.
P rz y n ió s ł go n ie za d łu g o  a w ów czas 

p a n  m a js te r  m ó w i:
.— Daj te  p a n u  b u ch a lte ro w i, bo 

zasłuży ł się d o b rze  k ra w c o w i; n ie  d a ł 
go ok raść , w ięc n iechże w ygląda po  
lu dzku  w  k an to rz e  m a jstra

P rzy czem  w y ją ł p u d e łk o  p a p ie ro ­
sów.

— P a l p an , p o zw alam . A wy sz u ­
braw cy , coście się tu  pew no  w y śm ie­
w ali z tego o szu sta , m acie  po 10 k o ­
p iejek  n a  p iw o. T a k  się zaw sze s p r a ­
w iać, będziecie chodzili w  sa je ta c h  i 
żaden  cielskiem  św iecić n ie  będzie.  
K aż m a tce  dać p a n u  b u ch a lte ru w i d u ­
żą  szk lan icę kaw y z kożuszkiem i p a j ­
d ę  chleba z m asłem , Lego sam ego  to  
a  ja d am ,

V.

S to su n k i m a js tra  ze m n ą  s ta ły  się 
o d tą d  se rd eczn ie jsze , choc iaż  n ie  d a ­
ro w a ł n igdy n a jm n ie jszeg o  z a n ie d b a ­
nia , a  w łaśc iw ie  p rze p o m n ien ia . K o­
rzy sta łem  w ięc z p ew n e j sw obody , 
s tu d ju ją e  listy  leżące  w b iu rk u  i p o d ­
czas n ieobecności m a js tra , w y p y tu jąc  
się o ro d z in ę  da lszą , a  g łów n ie  o o- 
w ego ta jem n iczego  M ichasia.

I oto czego d o w ied z ia łem  s i ę :
P a n  A n to n i p o ch o d z ił ze wsi p o d  

K ielcam i. O d d an y  do  k raw ca , sam  się 
p ra w ie  czy tać p isać nauczy ł, w szk o ­
ła c h  z g o ła  n ie  by ł. Z am iłow aw szy  
fach  k raw iecki, c iężką o szczęd n o śc ią  
d o ro b ił się k ilk u se t z ło tych , ożen ił się 
i n a  ryzykc sklep założył, U czciw o­
ścią, a  g łó w n ie  nadzw yczaj s ta ra n n e m  
w ykonyw an iem  o b sta lu n k ó w  zyskał o- 
gó lną  s ław ę i w  k ró tk im  czasie o tw o ­
rzył sk lep  en  gros  n a  ulicy N ew o  s e ­
n a to rsk ie j. M iał dw óch synów , je d n eg o  
g łu ch o -n iem eg o , k tó ry  za jm o w ał się 
w d ru k a rn i ,ako  z e c e r ; d rug i M i- 
c h a ś ,  w ykapany  p o r tre t o jca, u k o ­
c h a n e  dziecię m atk i, p ieszczony  zby­
teczn ie  z b i s u r m a n i ł  s i ę  O p o w ia­
d an o  mi, że p rze d  kd k u  la ty  w yn iósł­
szy ze sk lepu  całą sz tu k ę  k o r tu  sp rz e ­
d a ł yą za  bezcen  i za  p ien iąd ze  te 
h u la ł p rze z  k ilka dni. O jciec sp o tk a -  
w szy go n a  ui *y, bo  p rzez  te  dn i w 
dom u n ie  n o c  nvał, b a rd z o  n i e g r z e ­
c z n i e  o b sz ed ł się z m a rn o tra w n y m  
synem , w sk u tek  czego M ichaś o puśc ił 
W arszaw ę  i o d  la t  kilku nie d a je  o 
so b ie  żad n ej w iadom ości. M atka o p ła ­
kała  s tra tę  u lu b ień ca , ojciec nie p o ­
zw a la ł w y m ien iać  n a w e t jeg o  im ienia. 
T a k i b y ł s ta n  r z e c z j ,  gdy o b ją łem  
m ie jsce  b u ch a lte ra . W n d z ą c  o tak  w a ­
żnej do m o w ej ta jem n icy , szu k a łem  d- 
stu  lub  czegoś, coby  mi d a ło  w y o b ra ­
żen ie  o c h a ra k te rz e  tego p a n a  M icha 
sia  i szczególnym  zbiegiem  o k o liczn o ­
ści p rzy  p rze k ład a n iu  s ta ry c h  s z p a r­
gałów  w  szafie w y p a d ła  fo tog ra fja  
b a rdzo  p rzysto jnego  m łodzieńca .

N a  tę chw ilę w szed ł m a js te r.
— Co to ta k ieg o ?  M ich... zaczą ł i

u rw a ł W idzia łem  p rzecież  w y ra źn ie  
n a  jeg o  tw arzy  w yraz  ro zczu len ia , gdy 
sp o g lą d a ł n a  fo tografję . S ch o w ał j ą  
za raz , a do m n ie  o d ez w ał s ię :  n ie p o ­
trz e b n a  c iek aw o sc , rew id u je sz  p a n  
w szystko ja k  p o lic jan t.

N ie o d ez w ałe m  się n a  raz ie , byłem  
przec ież  Dewny, ze fo to g ra fja  p rz e d ­
s ta w ia ła  M ichasia, tego  m a rn o tra w c ę  
i b a ła ih u ta  I rzecz  dziw na, o budziło  
się w e  m nie szczegó lne p rag n ie n ie  p o ­
w ró cen ia  tej s tra ty  rodzicom . M uszę 
się dow iedzieć , gdzie się te ra z  zn a j­
d u je  i n ap iszę  do niego list, list s e r ­
deczny. B m dna m a tk a  c ie ip ieć  m usi 
o k ro p n i0 !

P om im o  ta k  w ażnegu  o d k rycia  m c 
s ę nie zm ieniło . M ajste r ja k  zw ykle 
co ra n o  k ra ja ł ko rly  i su k n a , w yśp ie­
w u jąc  n a  ca łe  g a rd ło  godzinki. M aj­
s tro w a  cicha, ła g o d n a  a le  zaw sze b o ­
le jąca , bo tego  u l ryć n ic  z d o ła ła  o d ­
d a w a ła  mi uścisK ręk i gdym  jej dzię ­
kow ał p o ca iu n k ie m  za o b ia d  i k o la ­
cję, a  jd  zaszyty w  książkach  po uszy 
s łu c h a łem  bez  zn iec ierp liw ien ia  się 
w ym ysłów  p m a js tra , bom  w  nim  
p rzeczu ł do b reg o  o jca i na jlepszego  
m ęża. M ono tonność naszych  zajęć 
p rze rw a ło  p o jaw ien ie  się sy n a  rnaj- 
ssra , tego g łu ch o -n iem eg o  ; n ie  p am ię ­
tam  ju ż  jeg o  im ienia, m ia ł się on  ż e ­
nić z m ło d ą , p rzy sto jn ą  a le  ubogą  
szw aczką. M ajster ju ż  m ię zaw czasu  
zam ów ił n a  d ru żb ę . G łucho -n iem y  
z ro b ił n a  n as  w szystk ich  n iekon ieczn ie  
d o b re  w rażen ie  i o jciec n a w e t z d ra ­
d z a ł się z p e w n a  n iechęcią , p o zn aw szy  
zap ew n e  n ieszczególny c h a ra k te r  d ru ­
giego sw ojego  dziecka.

N ag .e jed n eg o  d n ia  w biega m a js te r  
u b ran y  w szopow e fu tro  i m ó w i:

— P iln o w ać  s k le p i,  n ie  k raść , z 
k u n d m a n a in i n a  k rzyw dę nie zm aw iać 
&ię, bo k raw iec  w y je d ż a ; — czego 
b ęd z ie  p o trz e b a  p ro sić  m atki. Z ak rę ­
cił się po  sklppie, o tw o rzy ł arzw i, 
w s ia d ł na bryczkę i ju ż  go nie m a.

— M ajste r m a  ja k iś  zam iar, ja k iś  
p ro jek t, odzyw a się L udw ik . Jeździć 
n ie  luLi a sko ro  zd ecy d o w a ł się u a  
w y jazd  to ju ż  m usi być sp ra w a  w a ­
żna.

W  n ieobecnośc i m e js tra  ja k a ś  sw o ­
b o d n ie jsza  n a s ta ła  a tm o sfe ra  Każdy 
m ów .ł śm iele j i g łośn iej, paliliśm y pa 
p ie ru sy  a  n a w e l kilku czeladników  
przysz ło  do sk lepu  n a  pogaw ędkę. 
O b iad  oriDył się u roczyście j, m a tk a  
ro z m a w ia ła  z nam i, czego n igdy nie 
czyniła pi-zy m ężu W ieczorem  w cze­
śn ie j zam knęliśm y sk lep  a  n a  kolacji 
pan i m a js tro w a  p o ch w a liła  się że 
M ichaś p isa ł.

— G dzież za em  je s t  te ra z  pan  Mi­
c h a ł?  zap y ta łem .

— W  m agazyn ie znakom itego  k ra ­
w ca w P e te rsb u rg u , chw ali sob ie  b a r ­
dzo, bo m u p ła c ą  sow icie.

— N ie m ożnaby  w iedzieć ad re su  
p a n a  M ich ała?  po n o w iłem  zap y tan ie .

Pani m a js tro w a  dziw nym  sp o jrz a ła  
w zrokiem  i po  n ie jak iom  w achan iu  
p o k a z a ła  m i list. Z an o to w a łem  w m y­
śl ad res .

{C iąg d a lszy  n a s tą p i) .

KHONIKA.
Kalendarz. DSś Cyprjana i Eufemji m. 

Jutro Siedmiu Boleści N. M. P.

Na trzy dni tylko ma być zwjtanym 
bieżącego roku Sejm bukowiński, a to, 
jedynie celem załatwienia sprawy inde- 
mnizacji. Jako rermin zwołania, wymie­
niają 23 października.

N ajad na gościńcu. Handlarza niero 
gacizną Marcina Slobaczuka w Curyuach 
opadł 9 b. m. na gościńcu nieznar y o- 
pryszek, rand dworna strzałami rewolwero- 
wemi i obrabował z gotówki 45 złr . po­
czem umknął. Słobaczuk umarł dnia na^ 
stępnego.

W ,v erecie przy praniu bielizny w rze­
ce, wpadła do wody robomica Eudoksya 
Axen,j wraz z L4-lelnią swą córką i obie 
porwane przez prąd utonęły.

Otrucie W Mihalenarh otruła się roz- 
czynein fosforu 16-letnia córka miejsco 
wago szynkarza Rosenstocka. Przyczyną 
miała być nieuleczalna choroba.

Siedm o so d  rann ych . O wykolejeniu 
pociągu donoszą nam z Wadowic - Dnia 
11 b. m. pociąg osobowy, zdążający około 
godz. 9 wieczorem z Białej do Wadowic 
doznał zaraz za stacją kolejową Kozy 
przeszkody do dalszej jazdy z powodu, 
jak dotychczas śledztwo wykryło, przez 
podłożenie kamieni na szyny kolejowe 
zbrodniczą ręką. Maszyna wraz z wozem 
pomocniczym i pocztowym wyskoczyła z 
szyn. Reszta wozów osobowych szczęśli­
wie pozostała na torze. Rannych osób 
i ‘st 7, poi, :ędzy niemi dwaj żołnierze i 
konduktor pocztowy są ciężko ranni. Na 
żądai. ie telegraficzne nadszedł rychło oso­
bny pociąg z Białej z pomocą lekarską. 
Po opatrzeniu zabrano rannych do szpi­
tala w Bielsku. Tej samej nocy około g. 
11 wyjechał natychmiast na miejsce ka­
tastrofy naczelnik przestrzeni, inżynier 
Hoyer. Naząh trz zaś zrana wyjechała ko­
misja, sądowo śledcza z sądzią Krywultem 
i podprokuratorem Ogniewskim na miej­
sce wypadku. Sprawców dotychczas nie-

wyśledzono, a śledztwo energicznie pod" 
jęte z pewnością ich wykryje i spowo­
duje surowy wymiar kary za tyle nie­
szczęścia.

Prześladow ań,6 Unitów. Prześladowa­
nia nie ustają, naczelrijy powiatowi, żan­
darmi i popi na wyścigi w myśl rządu 
starają się tęp'ć wszelkie ślady Unji. Wśród 
nocy wdzierają się siepacze, budzą dzieci, 
przetrząsają wszystkie kąty i porywają oj­
ców rodzin.

Wysyłają z Podlasia za byle co. Zło­
dziej złapany na gorącym uczynku, de- 
num-juje unitę, że brał ślub, ze chrzcił 
dziecko lub pogrzebał zmarłego bez popa 
i złodziejstwo uchodzi mu bezkarnie. Do­
nos zmazał wszelkie jego wykroczenia 
przeciw prawu.

W roku zeszłym we wrześniu złapani 
złodzieje zadenuncjowali Mikoiaja Michał- 
czuka, Andrzeja Iwaniuka, Pawła Hryciu- 
ka, Annę Michalak, Dorję Saczuk w gu- 
bernji siedleckiej, powiatu konstantyno­
wskiego, gminy Olszanki, parafii Próche- 
nek ze wsi Próchenek i Katarzynę Darto- 
szuk z Szydtówki.

Według oskarżenia złodziei, osoby wy­
mienione popełniły zbrodnię ogromną 
większą naturalnie w oczach rządu niż 
złodziejstwo lub morderstwo, mianowicie 
wpisali się do bractwa Jezusowego i nie 
w własnym domu odmawiali różaniec. 
Zarządzono ścisłą rewizję u Pawła Hry- 
ciuka i Andrzeja Iwaniuka. Rewizja wy­
kryła straszne rzeczy. Znaleziono u nich 
książkę o bractwie Jezusowym, druko­
wana w Galicji. Pewel tłumaczył się tem, 
że książeczkę tę dał mu właśnie ten, któ­
ry go zadenucjował. Andrzej Iwauiuk zaś 
oświadczył, że ja kupił na odpuście, była 
to prawda najszczersza, ale nie zwróco­
no na to uwagi. Prawo orzeka, że podo­
bne osoby są wspóiwinowajcami. Nie ma 
ono jednakże zastosowania na Podlasiu. 
Gurbwuść niższych organów i tendecje 
polityczne są po nad wyraźne prawa i 
ukazy carskie. Poali zdrajcy nietylko nie 
są ukarani, lecz ich zachęcają do zdrady.

Unitów wymienionych 1 i 15 paździer­
nika zawezwano na policję, spisano pro­
tokół, przyczem wobec kilku osób obrzą­
dek grecko-unicki nazwano plugastwem, 
a jego wyznawców sukinsynami. W cza­
sie Bożego Narodzenia wezwano Unitów 
do powrotu i tam im powiedzieli, że na 
przedstawienie warszawskiego jenerał-gu- 
bernatora przez ministra spraw wewnętrz­
nych skazani zostali ne Irzytetnie wię­
zienie.

Wygnańcy znajdują się obecnie w gu- 
bernji chersońskiej. Rządowi widocznie 
zależy na tem, by podobne zsyłki odby­
wały się w tajemnicy, gdyż w świade­
ctwie wydanym unitom, nie wymieniono, 
za co są skazani na wygnanie, kopji wy­
roku pod żadnym względem nie wydają 
im do rąk.

Jakób Szymczak, wysłany za różaniec 
do warszawskiej gubernji, za wydanie 
kopii wyroku dawał 10 rubli, lecz odpo­
wiedziano mu, ża nie mogą tego uczynić 
za żadne pieniądze.

Pióćhenek z powodu ciągłego prze­
śladowania umknął do Ameryk, Filip 
Szymczak —  a wkrótce w ślad za nim 
umknął także do Ameryki Andrzej Ja- 
szczuk.

Regulacja Raby, coraz dalej postępu­
je. Przestrzenie pod Stadnikami i Winia- 
rann już uregulowane. Na przestrzeni 
od Myślenic do Dobczyc i pud Gdowem 
plary regulacyjne już gotowe. P. Maury­
cy Sieber, geometra cywilny, znany z gor­
liwości w sprawach pomiarowych, otrzy­
mał od Namiestnicl wa w Łych dniach do 
lecenie, celem natyehmiasluwego zdjęcia 
i przygotowania planów regulacji części 
rzek, pod Niezdowem, aby roboty regu­
lacyjne z początkiem przyszłego roku bez­
warunkowo rozpoczętemi być mogły.

t  Umarli, W  Liplasie, w powiecie bo­
cheńskim, zmarł w dniu 7 września rb. 
śp. Aleksander Popławski, w 74 roku 
życia. Nieboszczyk służył wojskowo na­
przód w dywizji hr. Zamojskiego a na­
stępnie w armii bawarskiej, gdzie dosłu­
żył się stopnia meiora. Debry polak cale 
życie swoje poświęcał dobru Ojczyzny. 
Cześć jego pamięci I

Podejrzany fetograf- am aior. Przy 
pociągu pospiesznym, który przybył z 
Krakowa o godzinie w pół do drugiej z 
południa przytrzymała policja rządowa 
14 b m. młodego mężczyznę w chwili, 
gdy z wagonu zdejmował za pomocą kie­
szonkowego aparatu fotograficznego dwo­
rzec przemyski. Przyareszlowany podaje, 
że nazywa się Edgar W Mix i jest inży­
nierem elektro technicznego Towarzystwa 
francuskiego. W interesach tego Tov a- 
rzystwa jechał z Paiyża do Odessy, a za­
intrygowany typami żydów polskich na 
dworcu przemyskim, chciał ich uwieko- 
pomnić. Temu tłomaczeniu nie uwierzyła 
władza i oddala p. Mi.ia sądowi, jako 
podejrzanego o szpiegostwo.

Gwałtowna operacja. Przedwczoraj 
do owocowego ogrodu przy ulicy Biła 
zakradł się 10-letm chlop;ec Jerzy Pora- 
stan wdrapawszy się na drzewo, zrywał 
owoce. Spostrzegł to dzierżawca ogrodu, 
Szaje Roth, podbiegł pod drzewo i chwy­
cił chłopca za rękę, aby go ściągnąć na 
ziemię. Szarpnął jednak ■ tak silnie, że 
-y rw ał chłopcu całą rękę od ramienia! 
Niebezpiecznie okaleezaltgo chłopaka ud- 
winziono do szpitala.

Dwadzieścia jeden wypadków śm ier­
ci Dd pioruna wydarzyło się w ciągu 
jednegp dnia w rozmaitych punktach 
w gubernji lubelskini w Królestwie Pol-
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skiera podczas burzy szalejącej w amu 
17 sierpnia 1893 roku.

t  Zm arli W Warszawie zmarła w 76 
roku życia Karolina z Odyńców Suziro- 
wa, wdowa po Adamie Suzinie, przyja 
cielu i koledze Adama Mickiew>cza, ro ­
dzona siostra Antoniego Edwarda Odyń- 
ca. 0  mężu zmarłej Adamie Suzinie pi­
sał Mickiewicz, iż nikt z ówczesnych k o ­
legów nie umiał tak, jak on cierpieć w 
milczeniu.

Napływ młodzieży pol3kiej do szkół 
szwajcarskich jest w roku bieżącym zna­
czniejszy jeszcze, niż w latach poprzedrich.
Z tego powodu ucierpieć musieli ci, co 
się tam udali w nadziei otrzymania sty- 
pendjum z fundacji iin Krystyna Ostrow­
skiego. Wakansów okazało się tak mało, 
iż zaledwie 1700 franków było do roz­
porządzenia, kandydatów zaś stanęło 40. 
Na tę liczbę pomoc udzielono tylko pię­
ciu (czterem studentom i jednej s tuden­
tce), ą i tym nie przyznano stypendjów 
pełnych, które według normy przyjętej 
wynosić mają 720 rocznie (60 fr. mie­
sięcznie), nadto zaś musiano odmówić 
dalszej zapomogi na koszta aokioryzacj. 
jednemu ze stypendystów dawnych, który 
nauki ukończył i z prac swych dał się 
zaszczytnie poznać.

Zmiana ustawy o ziemskich zeb ra ­
niach. W  Rosji przystąpiono do zmian 
w ustawie ziemskich zebrań, a mianowi­
cie naczelnik ziemskiego zebrania rozpo­
rządza zniesieniem kar cielesnych, dotąd 
deeydowanych przez zarząd gminy, dalej 
zamiany ich na kary pieniężne, areszt 
lub przymusowe rządowe roboty, dalej 
ma być przeprov'adzona humulacja mię­
dzy zarządem policji i zarządem ziem­
skim celem ujednostajnienia działań obu 
instylucyj.

Nowe urządzenie sanitarne na dro­
gach holei żelaznych w Rosji Senat 
rosyjski opublikował w tych dniach akt 
nowej organizacji lekarsko-sanitarnej słu­
żby na drogach kolei żelaznej. Wedle tej 
organizacji ma być zaprowadzony zarząd 
na każdej drodze składający się ze star­
szego lekarza i kilk" młodszych. Pozo­
stają oni pod władzą rad lekarskich, któ­
re jednakże co do obowiązków lekarzy, 
winny porozumiewać się z zarządem ko­
lei żelaznych. Lekarze obowiązani są czu­
wać nad stanem sanitarnym służby kole­
jowej, oraz nad bufetami, udzielać nadto 
bezpłatnej porady i pomocy tak persona- 
lowi kolejowemu jako i podróżnym, w 
razie ich niespodzianego zachorowania w 
czasie jazdy. Na rachunek kolei żelaznych 
odbywać się ma leczenie wszystkich, któ- 
rzyby ponii śli uszczerbek na zdrowiu sku 
tkiem nieszczęśliwych wypadków, dalej 
robotników tak stale zajętych, jak i cza­
sowo pracujących, jak niemniej ich ro­
dzin. Lekarze we wszystkich oddziałach 
prowadzą szczególną regestrację i wykazy 
leczonych osób, oraz stan zdrowia wyle­
czonych.

„H a łycza n n “ w ar'ykule p od ty tu łem : 
„Polnische Wirtschaft, pisze : „Od czasu 
objęcia przez Wydział krajowy w admi 
nistrację własną sprzedaży soli, nastała 
w całej Galicji prawdziwa anarehja. Szcze­
gólniej sprawa smutno zarysowuje się w 
poahajeckim powiecie, bo lam wcale nie 
można dostać soli Topka kosztuje 11 kr., 
a zydzi, którym powiodło się jakimś ta­
jemniczym sposobem zgromadzić pewien 
jej zapas, sprzedają takową po 14, a n a ­
wet po 15 kr. Włościanin chętnie ofiaro­
wałby i 20 kró/gjdyby tylko mógł ją do 
stać ale w składzie powiatowym w Pod- 
hajcach niema ani jednej topki. To samo 
dzieje się . w sktadzi0 w Wiśniowczyku, 
od dwóch tygodni n.kt nie widział ani 
kruszyny soli. barnu przez się rozumie 
s.ę, że laki sam 'brak  daie się uczuwać 
i w fi Ij a cli po wsiach. Ludność wielce 
jest I tm  zakłopotana, a nawet oburzo 
n a “(

Rzecz ciekawa, iż do akcji, j a k ą  roz­
winęło zydostwo w myśl programu bory- 
sławskiego przeciw . monopolowi solnemu 
Wydziału krajowego, przykłada rękę H a  
lyczanin. — Czyżby woiał, aby dalej na 
soli robili majatkt Mordki i Judki 7

Arpadeum. w  Budapeszcie ma być 
założony zakład naukowy pod nazwą Ar­
padeum , który ma być instytucją ochra­
niającą młodzież słowacką od madziar­
skich ucisków. W zakładzie dzieci będą 
pobierały naukę w całkowitym rozmiarze 
programowym. Po ukończeniu zaś kursu 
przyznawane im będzie prawo do stopnia 
nauczyciela lub księdza w szkołach ' ko­
ściołach słowackicli, chorwackich i ru­
muńskich. — Madziarskie gazety nadzwy­
czaj się tem oburzają, żądając zwiększe­
nia kar na wszelką antiinadziarską agi­
tację.

0 żydach B irzew yja  W iedom osti 
donoszą, że jako te r in n  ostateczny do 
wysłania żydów do miejscowości, w któ­
rych zamieszkiwanie jest im dozwolone, 
wyznaczono d. 1-szy (13-ty) stycznia r. 
1894-go. Nadto dla obrony interesów 
majątkowych żydów, oraz chrześcjan, któ­
rzy z mm' zawarli umowy, minister spraw 
wewnętrznych zatwierdzi, przepisy nastę­
pujące : 1) gubernatorom wolno bęazie 
prosić ministra o pozwolenie na pobyt 
w danej miejscowości nie dalej wszakże, 
niż do d. 1-go (13 go) czerwca r. 1895 
takich żydów pojedynczych łub całych ro 
dzin, których interesa majątkowe lub li­
niowy z chrześcjanami nie mogą być 
przed tym terminem uporządkowane; 2) 
w wypadkach wyjątkowych lub zasługu­
jących na specialne uwzględnienie, gu­
bernatorowi służy prawo prosić ministra 
o pozwolenie na pozostawienie żydów w

miejscu czasowego zamieszkania do cza­
su wydania ogólnych pod tym względem 
przepisów przez władze cen tra lne; 3) nie 
zniewalać ao opuszczeni >. miejsc czaso­
wego zamieszkania żydów pojedyńczych, 
bezimiennych, mających 70 lat wieku bez 
obciążenia wszakże miejscowych zakładów 
dobroczynnych obowiązkiem zaopatrywa­
nia w środki do zyi ia żydów tej katego
rji.

Wydrldnia. Donoszą z m. Łodzi w 
Królestwie Po'skiem o usunięciu 200 te 
chników z miejscowych fabryk, mianowi 
c.ie tych majstrów i podmajstrzych, któ ■ 
rzy nie złożyli egzaminu ze znajomości 
języka polskiego i rosyjskiego

Kalendarz myśliwski. Wolno polować 
na jelenie i kozły (rogacze), przepiórki, 
dzikie gołębic, dropie, pardwy, bażanty, 
kuropatwy, ptactwo wodne \ błotne tv o- 
gótności.

Kalendarz rybacki. Od 15 września 
nie wolno towić pstrąga i łososia. Zło­
wione ryby i raki muszą mieć przepisa­
ną miarę. Cały miesiąc bardzo dobry dla 
sportu wędkowego, wszystkie ryby idą 
dobrze na wędkę, a łapać można o ka 
żdej porze dnia.

Wspierajmy przem ysł ojczysty!

VT celu uregulowania 
nakładu upraszamy wscystlzioł) 
Czytelników o spieszne nad­
syłanie przedpłaty pod adre- 
cem administraoyi „Kurjera 
Polskiego". Kraków. Ul. Szew­
ska Ł. 7.

Pan Feliks F ry z t , redaktor warszaw­
skiego K u r je ra  Porannego, bawi w na 
szem mieście. Zamierza on odbyć dalszą 
wycieczkę, du Konstantynopola i Egiptu.

Pan Roman Midowicz, prezes Rady 
n?dzorczej Spółki zarobkowej ślusarzy, 
nożowników,' pilnikarzy i rusznikarzy za 
pośrednictwem naszego dziennika zawia- 
dam a wszystkich członków tejże spółki, 
iż nadzwyczajne walne zgromadzenie 
wkrótce się odbędzie. O dniu ’< miejscu, 
Członkowie będą zawiadomieni osobnym 
okólnikiem

Ruch ludności m. Krakow a Od dnia 
30 lipca do dnia 2 września b. r. ruch 
ludności w Krakowie zamyka się w n a­
stępujących pozycjach: Małżeństw zawarto 
ogółem 69, z tych w parafii Wszystkich 
ŚS. 8, N. M. Panny 6. św. Krzyża 3, św. 
Szczepana 4, św. Froryana 7, sw. Miko­
łaja 8, Bożego Ciała 10, w gminie izrae­
lici iej 25. Urodzeń zanowano 242 : chło­
pców 120 . dziewcząt 122, z tego wy­
znania rzymsko-katolickiego 191, grecko­
katolickiego 2, mojżeszowego 47. Nieżywo 
urodzonych w tymże czasie była 6 dzieci. 
Skonów przypadło w tymże czasie 221. 
Z tego zabrały: ospa 3 ofiary, odra 4, 
płonica 7, dławiec i błonica 10, dur 
brzuszny 7, cholera 3, czerwonka 7, re ­
szta chorób zaitaźnych 10, dalej gruźlica 
21 i zapalenie płuc 21, reszta chorób na­
rządu oddechowego 2, nieżyt żołądka i 
jelit 43, samobójstwo 2, zabójstwo 2, 
inne wreszcie przyczyny '.abrały ofiar 
178 Z obcych zmarło w Kiakowie razem 
68 osób.

Barbarzyństw o. Gęsiarnia rytualna ży­
dowska przeniesiona z powodów sanitar­
nych czasowo z Kazimierza nad Wisłę 
w pobliżu mostu kolejowego, dostarcza 
przechodniom codziennie wr rżeń, na któ­
rych widok krew się w żyłach ścina. 
Oto rzezaki widocznie z powodu nawału 
pracy nie zadają sobie trudności, by od­
powiedni i zabijać gęsi, żywe jeszcze, na­
leżycie medorznięte, wieszają za nogi na 
odpowiednim drągu. Gęsi takie wśród tru­
dnych do opisania męczarni w konwul- 
syjnych drganiach, wrzucają następnie do 
wozu i tak odstawiają do miasta.

Na barbarzyństwo to zwracamy uwagę 
towarzystwa opieki nad zwierzętami. R a ­
dzimy również przejść się do owej gęsiar- 
ni któremu z członków komisji sanitarnej 
i przypatrzyć się kałużom krwi i meczy 
stości pozostałym po zarzynaniu gęsi. Po­
rządek i czystość tak potrzebne w obe­
cnym czasie epidemicznym, są tu zupeł­
nie negowane, a wyziewów powstałych 
z kałuży krwi gęsiej trudno przechodniom 
uniknąć. Gzyby panom rzezakom nie mo 
żna nakazać, żeby na porządek i czystość 
baczniejszą zwracali uwagę ?

Kcrnelow: Ujejskiemu wysłało kra­
kowskie stowarzyszenie ^Gwiazda“ na­
stępujący te legram : Kornelowi Ujejskie­
mu, najdzielniejszemu z pieśniarzy pol­
skich, twórcy „Chorału11 cześć i uwiel­
bienie. Ki akowska młodzież rękodzielni­
cza „Gwiazda".

Koiiserwatorjunu Tow arzystw a mu­
zycznego W Krakow ie zawiadamia, że 
lekcje zasad muzyki, harmonji i historji 
muzy1” rozpoczynają się z d riem  18 bm. 
w następującym porządku.

1. Z a s a d y  m u z y k i  (kurs niższy) 
w poniedziałki i czwartki (kurs wyższy) 
wtorki i piątki.

2. H a i m o n j a (kurs niższy) w środy 
i soboty, (kurs średni) poniedziałki i 
czwartki, (kurs wyższy) wtorki i Diątki 
od godziny 6 — 7 wieczorem.

3. H i s t o r j a  m u z y k i  w środy i so­
boty od godz. 5 — 6 wieczorem.

„Ś w ia t* .  Pięknie się przedstawia nr. 
18 św ia ta ,  który w czwarLek wyszedł 
z pod pras drukarskich. Zdobi go prze­
śliczna w ine ta  kolorowa Piotra Stachie- 
wicza, mnóstwo illustracyj, odnoszących 
się do życiorysu Krzysztofa Kolumba, oraz 
dwie ładne kompozycje pp. Ludwika Sta­
siaka i Staniała',va Janowskiego. W  dzia­
le literackim bogactwo ogromne. Pyszna 
humorystyczno-sdtyryezna nowella znako­
mitego poety Felicjana Paleńskiego, dalej 
początek nieznanej, nieprzedstawianej i 
niedrukowanej dotąd jedno aktowej kutne- 
dji nieodżałowanego Józefa Blizińskiego, 
cenny artykuł dra Henryka. Monata o 
„Anhellim" Słowackiego, ładne wspomnie­
nie pośmiertne o Guy de Maupassancie 
przez dra Antoniego Złotnickiego, oraz 
dalsze ciągi prac, o których już wspomi­
naliśmy. Wszystkie posiadają wysoką war­
tość literacką lub naukową. Całość wy­
bornie zaokrągla ożywiona i obfita kro­
nika, tudzież interesujący dodatek

Z teatru Otrzymujemy następujące pi 
sm o: Szanowny Redaktorze! W  intere­
sie prawdy proszę o łaskawe sprostowa­
nie wiadomości pewnych we wczoraiszy.n 

I numerze K urjera BoHcieyo.
a) Repertuar ułożony został osobiście 

przez dyrektora Ta leusza Pawlikowskiego 
i kierownika artystycznego Józefa Kotar­
bińskiego.

b) Ja jestem angażowany li tylko jako 
aktor i w układaniu repertuaru nie mam 
udziału.

Z g łęb o k im  sz a cu n k iem  
Apollo LuLice.

Z teatru. Dziś ro z p o cz y n a ją  się  p róby  
w n o w y m  te a trz e .

A rty sty czn a  d ru ż y n a  p rz ed  u d a n ie m  się 
do sa li te a tra ln e j w y s łu ch a  o g o d z . 10  
ra n o  w kośc ie le  św . K rzyża m szy św . n a  
in te n c ję  p o m yślnej p ra cy .

My ze swej strony przesyłamy artystom 
w dniu „ p i e r w s z e j "  próby w nowym 
gmachu staropolskie: „Szczęść Boże“ .

Na pierwszy inauguracyjny spektakl 
złożą , się: Prolog Asnyka, Konfederaci
Barscy Mickiewicza' (akt II gi), Zs msta o 
mur graniczny Fredry ojca (akt jeden) i 
Kawaler marcowy Blizińskiego.

Następne wieczory wypełnić mają : Ślu­
by panieńskie (w stylowych kostjumaeh)
i Dziewczyna sędzią Zabłockiego, dalej
Wąsy i peruka Korzeniowskiego.

Dowiadujemy się, że w nowym teatrze 
mają być zaprowadzone na wzór zagra 
nicy przy miejscach droższych lornetk 
które można będzie używać bez osobnej 
dopłaty. Prócz tego widzowie dostawać 
mają bezpłatnie afisze. Naturalnie, że te 
udogodnienia pociągną za sobą niezna­
czną Łwyżkę cen krzeseł i lóż. Sądzimy 
jednak, ze naddatek ten chętnie każdy 
pokryje przy kasie, bacząc na wygody
jakie za niego otrzyma. O przedsiębior­
stwo lornetek i ahszów stara się p. Pik, 
znany warszawski optyk.

Zamknięcie św iątyni. Kościół w Pod­
górzu, grożący od dość dawna zawale­
niem się, po ostatecznem zbadaniu go
przez urząd budownictwa miejskiego, za 
decydowano zamknąć dla paiafjan. Tak 
więc stara ta świątynia przestanie od 
przyszłego poniedziałku służyć dla wier­
nych. O postanowieniu tym zawiadomią 
ludność miejscowi księża z ambony. Wiel­
ki ołtarz zostanie chwilowo odgrodzony 
i przy nim dozwolono kapłanom nadal 
pełnić służbę Bożą. Dla parafjan nie prze­
znaczono dotąd świątyni, w której by się 
i nadal odprawiały nabożenstwa parafial­
ne.

A rtystyczna pracow nia ślusarska p
A d am a  Ś ta sz ez y k a  . s ły n n a  z w y ro b ó w  
k lin iczn y ch , n a g ro d z o n a  s ie b rn y m  n ied a - 
'e m  n a  w y staw ie  ch iru rg icz n e j — zysk a ła  
so b ie  ro zg ło s  i p o z a  g ra n ic ą  k ra ju . — T y ­
m i d n iam i o trzy m ała  p ra c o w n ia  z am ó w ie ­
n ia  n a  s tó ł o p e rac y jn y , w ła sn e g o  p o m y ­
słu , i in n e  p rz ed m io ty  k lin iczn e  do  szp i­
tal?  g a rn iz o n o w e g o  w T e re s ie n s z ta d z ie  w 
C zech ach . — Z z am ó w ien ia  tego  uk azu je  
się, że n a  ro zw ó j p rz em y słu  p o lsk iego  
D aczniejszą obcy z w ra c a ją  u w ag ę  aniżeli 
sw oi.

Szyny tramwajowe są  tak  zn iszczo n e , 
że w dz is ie jszym  s ta n ie  rzeczy  z p ra w d z i­
w ą  m ęk ą  p rze jeżd ża  się  lin je  tra m w v ,0 'v ą  
od  d w o rc a  kolei do m o stu  p o d g ó rsk ie ­
go . —  W  n iek tó ry ch  m ie jscach  są  szyny 
tak  w y jeżd żo n e , że k o ia  w a g o n ó w  w p ro s t  
p o  b ru k u  je ż d ż ą ,  w y w o łu jąc  n ie z n o śn e  
trz ę s ie n ie  się . a  racze j p o d sk a k iw a n ie  ty c h ­
że. —  Z arz ąd  tra m w a jó w  p o w in ien  n ie ­
d o g o d n o ść  tę u su n ą ć . K oszt to  w p ra w d z ie  
znaczD y, a le  kto c iąg n ie  zyski, pow iD 'en  
i n a  w ydatk i hyć przygoLuw any. — P rzy  
te jże  okazji p o w in n a  d y rek c ja  k rak o w sk ie j 
kolei k o n n e j p o m y śleć  i o d ru g im  to rze  
przy g ru n to w n e j b o w iem  a n ieu n ik n io n e j 
re p a ra c ji  s ta re j lin ji, p o ło żen ie  d ru g ieg o  
to ru  z n ac zn ie  łan ie j z a rz ąd o w i tra m w a jó w  
w y p ad n ie .

Zmarli. Emil Schrott, majster introli­
gatorski. przeżywszy lat 44, zmarł w Kra­
kowie d. 14 b. m.

Nowa sokta
„Pasclialnioy“.

W  R osji obok  sekty  „ s ta ro w ie rc ó w “, 
is tn ie je  tak  zw any  „ r a z k o ł " ,  do  k tó ­
rego  n a le ż ą  ro zm a ite  re lig ijne  s tro n ­
n ic tw a, j a k :  rozkoln tcy , sz tundyści, so - 
n an iśc i i t. d W  now szych  czasach

przyby ła  je szcze  je d n a  s e k ta :  „ P a -  
s e h a  1 n i k ó w.

O te j sekcie czytam y w  HussJcoj Ż i-  
ź n i  co n a s tę p u je :

„W  czern ichow sk iej ep a rch ii p u ja -  
w k a  się n o w a  se k ta  razko ln ików , k tó ­
rej w yznaw cy o d rz u c a ją  ob rzędy  w iel­
kanocne, a  m ianow icie  n ie  p rzy jm u ją  
o b ch o d u  P a s c h y  n a  ry tu a ł p ra w o ­
sław ny , lecz o b rząd k u  tego d o p e łn ia ją  
w 'e h  w łaściw y sposób . I ta k  P asch ę  
czyli W ie lkanoc  o b ch o d zą  co ioczn ie  
w  jednym  i tym sam ym  d n iu  23 m a r ­
c a ;  B oże N aro d zen ie  zaś w  k o ń cu  
g ru d n ia , n a  ośm  dni p rze d  1 s tyczn ia  
czyli 23 g ru d n ia ;  n ie  zn a ją  w cale r o ­
ku  p rze s tęp n e g o , p o d z ia ł bow iem  m ie­
sięcy je s t  odm ienny  od  d o ty ch czaso ­
w ego K ażdy m iesiąc  p o d łu g  n ich  m a  
30 dni, a  dziesięć godzin  i p ó ł s ta n o ­
wi dzień. N ie p rzy jm u ją  ta k że  sposo  
bu  żeg n an ia  się krzyżem  św ., n ie  p rzy ­
k ła d a ją  ręk i do serca, ale do b rzu ch a , 
tw ie rd ząc , że C hry stu s  P an  p o czął się 
z żyw ota  sw ej M atk '. P iz y  m o d litw ach  
p o d n o sz ą  d w a  p a lce  do góry. P ro w a ­
dzą  życie trzeźw e. D nie sw ego życia 
u w a ż a ją  za o sta tn ie , ja k  n iem nie j i n i­
n ie jszą  epokę czasu . W edle ich p ro ro ­
c tw a  św ia t nie posto i n a w e t s tu  la t, 
Jak n a s tą p i d rug ie  p r z y j ś c i e  A n ­
ty ch ry st ju ż  p a n u je  n a  ziem i. Jezus 
C h ry stu s  u ro d z ił się w r. 5500, a  A n ­
ty ch ry st w  5508, i o d  tego  czasu  cią 
gle zm ien ia ją  się czasy i p ra w a  Z m ie­
n ił on  o b ch ó d  N ow ego R o k u  z 1-go 
w rześn  a  n a  1 styczn ia  a p a sc h ę  p rz e ­
m ien ił je szcze  p ie rw ej.

K łan ia ją  się oni o b razo m  o d lanym  
z m iedzi, n ie  zaś m alow anym .

Gdy k to  z n ich  pow o łan y  je s t do 
w ojska uw ażaj? go za zgub ionego , bo 
w ojsko to zguba. S koro  kto z p ra w o ­
sław nych  za p y ta  ich o nazw isko , o d ­
p o w ia d a ją : „n iew oln ik  C hry stu sa" , b liż­
szych szczegółów  udzielić  nie chcą. 
T eleg raf, kolej że lazn ą  i in n e  w y n a­
lazki now oczesne , p rzy p isu ją  sp raw ie  
A n ty ch ry s ta

U tw o rzy ła  się ta  se k ta  w  szczególny 
sposób .

W  sło b o d z ie  R a d u le . w  g u b ern ji 
C zern ichow sk iej, było trze ch  D ra c i: 
Bazyli, A lek san d e r i Jan  A fanasieny  
Z m m lańsk ie , zbiegli synow ie pop ó w . 
N ajm łodszy  z n ich  Jan , 40 życia m a ­
jący , za jm o w ał się sp ła w em  rzeczn y m  
i sp ław ian iem  różnych s ta tk ó w  n a  
D nieprze aż do K ijow a i C h e rso n u . 
K iedy zm arła  m u żona , sp rz e d a ł w szyst- 
.ie sw oje  s ta tk i i m a ją tek  i p u czą ł 

chodzić  po ro z m ń ty c h  o b o zach  ra z -  
ko ln ików , poduczyw szy  się czy tan ia  
i p isa n :a, zam k n ą ł się w sta re j, na- 
p ó ł p rzeg n ite j ch a c ie  d o b ro w o ln ie  zm ie­
n ia jąc  ob rządek  P asch y . Później g ro ­
m adził około  sien ie  razko ln ików  i tym  
w y k ład a ł o b rzą d ek  ten  w ed le  sw ego 
ro zu m ien ia  i zyskał w krótce w yznaw  
ców. W  osad zie  W oronce, w  C zern i­
chow skiej gubern ii ju ż  p ew n a  liczba 
ro d z in  p rzy stą p iła  do sekty P asc h a l 
n ik ó w ".

T S I i f D G - B A M Y .

B e r l in .  H o rd  Alg. Z tg . d c w ia a u je  
się, iż k o rw ety  krzyżow e „A rk o n a"  
i „A lek śan d ry n a" , d o tą d  s to jące  w  p o r  
cie B uenos- A yres, żeg lu ją  ku R io  de 
Jane iro .

P a r y ż . ' F igaro  tw ie rdz i, iż p rezes 
g ab in e tu  D u p u y  zam ie rza  n ie  o p ie ra ć  
się o d tą d  n a  rad y k a łac h .

P a r y ż .  M in iste r D e re lle  p r zyjm o 
w ał p o s ła  francusk iego  p rzy  dw orze 
rosy jsk im  h r. M ontebello . O fo rm ie 
przy jęc ia  floty rosy jsk ie j n ie  było  j e ­
szcze m ow y, p o n iew aż  w skazów ki wy 
raża jące  życzenia rz ą d u  rosy jsk iego  
n a d e jd ą  d o p ie ro  w najbliższy p o n ie ­
działek .

P a r y ż .  P  Ism a tu te jsze  w y ra ża ją  się  
ogó łem  z w ielką sy n rp a iją  o m ło d o - 
czechach  i u b o le w a ją , iż rz ą d  aus trya- 
cki chw ycił się  tak  rad y k a ln eg o  ś ro d ­
ka, jak  zaw ieszen ie  konsty tucji. O rg a n a  
frakcyj u m ia rk o w a n y ch  ja k  Tem ps  i J o ­
u rn a l des D ebais  u sp raw ie d liw ia ją  krok. 
h r. Taffego tem , iż ag ita c ja  m łodo- 
czechów  p rz y b ra ła  w o s ta tn ic h  czasach  
c z a ia k te r  an tydynastyczny . J o u r n a l 
des D ebats  w skazuje C zechom  ja k o  
w zór P olaków , k tó rzy  dzięki k :lku  z rę ­
cznym  tak tykum  i p a ru  d w o rak o m  (sic!) 
zdołdli u tw o rzy ć  w łasn e  p a ń s tw o  w 
p ań s tw ie

( F r a n k f u r t  (nad  M enem ). P rz e je ­
c h a ł tędy  je n e ra ln y  d y rek to r  au s try a - 
ackich  kolei p ań s tw o w y ch  dr. L eo n  
B iliński, u d a jąc  się do K o m o to w a w  
C zechach  D r. B iliński o g lą d a ł u b ik a ­
cje d w o rca  kolejow ego.

R z y m . R z ąd  o g ła sza  d e k re t p rzy j­
m ujący  p ro śb ę  o dym isję w n ies io n ą  
p rzez s e n a to ra  C a lenda , k tó ry  w cza­
sie ro z ru ch ó w  n a  p lacu  farnezy jsk im  
p ia s to w a ł god n o ść  p re fe k ta  i n a s tę ­
p n ie  zo s ta ł za su sp en d o w an y .

T u lo o .  G m ina za m ia n o w ała  a d m i­
ra ła  A w ela n a  sw ym  członkiem  H ono­
row ym  Z a p a d ła  ró w n ież  u c h w a ła  
zm ien ia jąca  n azw ę  p lacu  „NóŁre d a ­
m ę" n a  p lac  „K ro n sz ta d z k i“.

P e t e r s b u r g .  W  Jek a te ry n o s ław iu  
u siłow ali żydzi odb ić  po lic ji sw ego 
w sp ó łw y zn aw cę , za a resz to w an e g o  za 
op ils tw o . O koło 300 żydów  rzuciło  
się n a  gm ach  policji, przyczem  w ielu

żo łn ierzy  po licy jnych  pobili i p o sz a r­
pali n a  n ich  u b ran ie .

S a r a je w o .  Z auw ażono , iż je d e n  z 
k siążą t K arageo rg iew iczów  n rze jec h a ł 
p rzez  S ara je w o , M ostar, B ilez i T re -  
b in ie do  C etynji. K siąże p o d ró ż o w a ł 
p o d  p rzy b ran e m  n azw isk iem  W  s to li­
cy k ra ju  b a w ił p rzez  dn i kilka.

M a rs y lja . M er w y sła ł te leg raficzn ą  
p ro śb ę  do b a ro n a  M o h ren h e im a , aby  
p o s ta ra ł  się  u  rz ą d u  ro sy jsk iego , o 
zm ian ę  m a rsz ru ty  e sk ad ry  rosy jsk ie j 
tak , żeby i M arsylje m og ła  o d w ied z ’ć. 
B r. M o h ren h e im  odn iesie  się do  a d ­
m ira ła  tej floty A w elan a .

Targ zbożowy.

Kraków, Cl. 15 września. Z powodu 
świąt żydowskich „Nowy Rok" me było 
targu na zboże. Groch lO '— do 12 '— , 
tatarka 7 '—  do 9‘— , proso 5 -— do 6 '— , 
fasola 8 —  do 1 2 '—, jagły l i r — do 
14'— , siano — ■— do 3 '40, stoma — •—  
do 2 '— , koniczyna na paszę — ■— do 
3'30, ziemniaki za hektolitr 2 '20 du 2 80, 
jaja za kopę 1 35 do 1.50, masło za 
garniec 3'25 do 3'50, spirytus na  95° 
Tralesa za hektolitr — •—  do 76'50. oko­
wita na 80° Tralesa za hektolitr •—
do 7 5 '— , rzepak zimowy —  — do — -— .

Frzyjcchalt do Krakowa
dnia 15 w neśn la .

Grand H o tfl: M. Nelken z W iednia. — G. 
u ra w n ic r ;  z W ołynia. \ . D olańska  z Kró­
lestwa Polskiego. — j. W ięckow ska z Króle­
stw a Polskiego. — K. lir. Raczyńnki z B re- 
genz. — S. f  tówental — z V7arszav’y. — Su 
KloLasa ze Skołyszyna. — M. hr, Starzeński 
z W arszawy. — A. iĆ. .linka ze Skołyszyna. — 
S t. Mikoszewski z W arszawy. — J Stojow ski 
z Chrzanown. — O. H uber z Niemiec.

Hotel K rakow sk i; M. Schm itz z P o zn an ia .— 
B. Olszewska z W urszawy. — F. Drużbacki z 
Wreliczki. — B. W ;1 izyńskr z W arszawy.

Hotel S a sk i: W  Gawlikowska - 1  m ow a. 
W  Kozłowski z W aiszaw y. — M. PcOT-.y- 
wnicki ze W sch iwa. — P. Zbikow ska z Wai - 
szawy. — F. Baderle z O łom uńca. — A. 
Scholtze z W arszawy. — H. hr. Gorayska z 
U.nipszczowa. — Ks. M. C zartoryska z W iązo­
wnic. — A. H. S p o n r  z W iedniu. — I! Dy- 
try z Miochowa. — G V argha z W iednia. — 
K. SommLr z W arszawy. — Ji N arbn tt z U- 
krainy. — W . Sokoloick z Galicji. — E. Lue- 
wenfeld z . Chrzanowa. — P. Zdanowska, z 
Smietowic - s t .  M. Quelte z W arszawy. — 
tC. Setorski z Przem ykorska. — G. P la ts z 
Galicji. — R. C. Lm iiU ew sH  z T oronta

Hotel P o lle ra : K. Dytry i Mioi how a. — St.
. 'ędracKi z T arnow a. — A, Brftggem ann z 
Berlina. — W. A nton z Jaw orzna. — P. B ik- 
sztanin z Grodna. — H. Burysuwicz z W ar­
szawy. — Fr. D ostał z  L em a  M.

Hot"! “ olak1: J. Plic.ita r  W arszawy. — u.  
Siennicki z Ga.irji. — A ftlor ryg"jło  z Łodzi.

Hotel pofl Rozą H N eboJi * W iednia. — 
A Griesswald „ Chm ioicwa. — K. D t Ls- 
• eaui z Bolęi ina  — H. Lacko z fhai szawy 
J. Gerlicz z Nasiechowic. — M. Oipiszewski 
z Galicji. — Dr. J. V oizim m er ze L wuwe

Hotel C entralny A Kurkiewicz z \V o jri- 
— G Neum ann z W iednia. -  H. Z u­

brzycka z W ilkowa. — i i  Scliidlof z W ie­
dnia. — F. E r e t  wsk, z Kri kowa. — H. Szo- 
stakiewicz X eck o w ° - -M . Suchecki z Król. 
Polsk. — vV. K ram er z O strawy.

Hotel Narooow y: P. T nm anek  z Szci twni- 
cy. — A. Marczyński z Poznania. — J . Dw or- 
czak ze Lwowa.

POCIĄGI KOLEJOW E
Z Krakow a odohod.-ą

Do Lw ow a: V07 r., 8 3? MP45 t  9.20 v 
10-55 w. — Do W iednia: 5'40 r., 6-40 r. 9'25 
r., 3'05 po po1., 6'08 w., 10 w. — Do W arsza­
w y: SAO r., ił-25 r., 6'09 w. — f o S u o h e j: 
8'50 r., 2'05 po poi., 7 05 w., 8-25 r., od 25 
czerwca do 15 września. — Do W ie lio zk i: 12 

w poi., 8'10 w. — Dc Rzeszow a 6-40 w.
Do K rakow a p rzych o dzą:

Ze Lw ow a: S r., 6-20 r., 2-25 pop., 8-20 w,, 
9 42 w. — Z W ie d n ie : 6'45 r,, J-44 r , S-45 
w., 1008 v., — Z Warszawy. 7-33 , S pop. 
Od S u c h e j : 6'U5 r., 8'55 r., 10'37 r., 4 ' f 1 
pop,, 9'4 l w. 8 0 0  ' od 2t czerwc i do 15 
września. — Z W le lio zk i: 8'05 r., 6'25 w. 

Z R zeszow a: 8-55 r.
Czas środkowo europejski, " t ł l

(KUFRY (WALIZKI) 
od 2 złr. 50 centów do 20 złr.

t o r : b y

. ęcLUe od 2 złr. dc 40 złr. w. a.

Toretói dm&kie i mm
z paskami od 1 złu 85 ct. de 6 złr.

Nocossairy i manierki
poleca

r - E L A . j K T Z C M E L

przyborów do pałania
oraz

P  A  B  3 1  S 3  r a p  A .

niezrówM uytli td ttó  higjenicznycii

S. W. NCEM0IEWSKIE&0
Kraków. Sukiennice 28.

KILKA FORTEPIANOM
i kilka pianin

jest natycnmiasl do w ynajęta zs  

jakąkolwiek cenę.
y e r s l c E k ' .

Kraków, Rynek. Krzysztofory.

Wszelkie papiery wartośeiewe, b a n k n o t y A r.j.. i ffl J II* l  w Krakowie. Ranek 1. &) '0ĘRT Zleoer.iatomor mm p  c.k.uprcyw. 6anr.ii j p c i r a p  ■ • H f f l B S M i H  ”0'



K U R J E R  P C L 3 K I

Nakładem KSIĘGAMI KATOLICKIEJ E ra WŁADYSŁAWA MAŁKOWSKIEGO w Krakowie, wyszła świeżo:
W  3 z o i  M a r j i  Tamże ^ M i y O l i f i r i  1 1 J 1 “ C S T f  N * I f f e f f  T a ^ n y

I T l O f l i l  w ™ l y l d  P a n n y  N i e u s t a j ą c e j  p o m o c y ,  wyszła: v w  v A l S I H >  a l C L  J tS S & 8 » iL  ^  V iL a f lI 3 L v J 5 3 d u C l»  N i e u s t a j .  P o m o c y
\ 3 ' Wydanie ozdobne, ze złuconemi brzegami. Cena egz. 10 centów. Wydanie kartonowe 35 ct., a w bardzo ozdobnej oprawie ze złoconemi brzegami 45 cl.

® ^ ' §  | L i t a n j a  d o  N a j ś w .  M a r j i  P a n n y  N i e u s t a j ą c e j  P o m o c y  2 ct. E y m n  z  m o d l i t w a m i  o d p u s t c w e m i  d o  N .  M a r j i  P .  N i e u s t a j .  P o m o c y  % ct.

C>J

D S O B N E  O G ŁO S Z E N IA .
Od uy ia ru  zw yW ym  drukiem  2 ct., 

tłu sty  n drukiem  po 5 ct. Mini num ce- 
. y  og łoszeń  25 ct.

C />
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O łu c h a c z  filozo*ji poszukuje lekcji w 
miejscu. W iuJou.ość w id ia in is tra -  

. jj „K r 'e ra  P o lsK 1 310 2 ?
U rz ę d n ik  em erytow any m oże przyjąć 
** adm inistrację kam ien icy ,^  Krukom >e. 
lAiaComość w A dm inistracji „Kurjera 
Polskiego11 296 2 4

C O
D o czu k u je  się  bony dośw iadczonej do 

9 d  > m iesięcznego dziecka. Bliższej 
da iomości udzieli n. b egrange, Posel- 

, ku 17, u r piętro._______  6 >3 2 z

"artak i I m’ yn wodny jest zaraz du 
* wydzierżaw ju .. Bliższa wiadomość 

| .Zarząd dóbr Ryglice (poczta w miesen).:
304 2 6

D c t r z r b n y  je st -a ru z  do Żegiestow a 
* (m iejsca kąpielow ego j sem inarzysta  
lub studen t gim nazjalny, m ogący pi^y- 
go ;owa, dw ock chłopców  loj 1 klasy 
gim nazjalnej, bliższe w arunki po d a  n a ­
czelnik stacji kol. Żegiestow a 30s 1 1

D o k ó j  duży 'imputowany przy ulicy 
* Z w ierzyć’ icKiej N r. 16, n a  I  )i (trze 
je s t  cL w ynajęcia k ażregn  czasi W ia­
dom ość tam że od god uny 1 do 4 po 
po iudniu . _______________

Do bardco korzyotnuyo D m d s ię b to r  
stwa potrzebny wspólnik z kapitałem  

1000 złi. K apitał zi be^pieczuny. v.ysk 
w udziale znaezny. O terty  pod M. 
K raków. 3C6 2

Zdolna i odpow iednia k u ch a rk a  z do 
brym i św iadectw am i poszukuje miej 

sca wj m niejszej pensji, z 9-cio le tn ią  
dziewi <.ynką, m ioisce nmże przyjąć z i  
raz. W iadom ość u Sam m ei lo z ik ,  ulica 
F loriańska  Nr. 21, I I  p ię tr j |\v po ­
dwórcu).  310 2 ?

Uczeń 6-tej k lasy  g.m nazjalnej przyj­
m ie lekcje w Podgórzu do uczniów 

klas niższycu gim nazjalnych lub nor 
m alnych. A dres: K. S . p oste-restan le  
w  Podgórzu. 3u5 2

Dwa ookoje frontow a przy ulicy Ba 
sztow ej 1. 27, I I  p iętro , razem  lub 

osobno zaraz do wynajęcia. W iadom ość 
tam że. 307 3 3

I S ?  GRAN D-CIIPE iTALlhEO CESAR SIDOLI
przy ulicy Pietlowckiej.

o

a j

3  S  U

W) d i
Vi

W  s o b o t ę  d . 1 o  w r z e ś n i a  1 8 9 3  r .

W is lk ie  św ie tn e  P r z e d s ts w io n is
z  nadzw yczaj obfitym programem.

Dyrektor CEZAR SIDOLI,
jako najlepiej odznaczający się jeździec angielskiego Jockej-klubu.

A  T  T  3  L  L .  A
rosyjski pełnej krwi ugier, wprowadzony przez M'ss Slarję Anno 

C 3 - C . J ? ł . 7 I Ł O I X r .

Obraz z 7 ogierów przes Sign. Gr. IF*. SŁC3. o J . i .
Po raz pierwszy

„ S k e c z ą c y  T J m i z g u s “
óielka, charakterystyczna pantomina, przedstawiona przez d/re- 

 która C e z a r a  C i ć l o l e g j o .
i 3 9 *  P oczątek  o g o d zin ie  8-me,j w ieczór

'mr Jutro, i  niedziele, dwa wierne, świetne Przedstawienia.
Aby uniknąć nadzw yczajnego t.oKu przy Kasie, bilety n i niedzielne 

w ieczorowe przedstaw ienie m ożna już \y sobotę  nabyw ać w kasie cyrkowej.

B u r a s a  ■ ■  * 1 ^  W
Sokół i Sokolica g

dwa gatunki wódak f i
u zn a n y ch  przez p o w a j i  lekarsk ie  za zdrow otn e ■  

w yrabia i  sprzedaje f i

^  Zarząd dćfcr Płaza p. G ra n ó w  1
f i  Również nabywać je tnożna we wszystkich pierwszorzę- f i  

dnych handlach korzennych Krakowa, Lwowa i miast pro- 
wincjonalnych 530 45 50

i s s s a i ^ a s s a f i i i i w s a s H s w a s
O dznaczone m ed a la m i zasfu gi

PIERWSZE TOWARZYSTWO TUCZY
pod opieką ś w . SyLwestra 

1 ad r. 183& istniejące w Korczynie (obok ZCrosua),
poleca Szanownej P T. Publiczności

(wyroby czysto lniane, jak: fjtótnc, od najcieńszych do najgrub­
szych gatunków, p łó tn a  p ó łb ic lo n c  i szare, d rcliszk i na liberje, 
dym k1 zwykłe adamaszkowe i kąpielowe tureckie, obrusy białe 

|i  kolorowe ze serwetami, ch u stk i, fartu szk i, śc ierk i i t. p. 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby, 

j r y  Cenniki z prubkarm ro/syła się frenko. 9 1

27 7 52 PYBEK CJ4.

♦  J u ż  n a d s z e d ł  ś w i e ż y  t r a n s p o r t

♦ i p p i j p
$  STOŁOWYCH, SALONOWYCH, GABINETOWYCH I WISZĄC tC H £
5  utrzymuje na składzie
a N A J L E P S Z A ,  N A E T Ę  N I E E K S P L O D U J Ą O Ą ?
V Cnaarake najlepsza litr 221 o"fc.
♦ Saloy.cwa lit r 20 ot.
+  Również wszelkie naczyn ia  kuchenne y lazuruw ane, m ydła, sody, fa rb k i d o n  
►1 pran ia , m aszynki do s p !rytusu, itd.Zacherbn

: Śwleo A.pollo 530 gr. 42 ot.
,, ,, 5CO tjr. -̂=S ot. (z dziurami).

T o w a r  n a jle p sz y  po z n iżo u y eh  cen a ch .
♦  O bstalunki na  prowineję uskuteczniam  natychm iast o d w ro tn ą  pocztą.
♦  Z pow ażaniem  I S Z r Ł i B L T a S Z r l
J  826 1 10 u lica  Szew aka N r. 3, w Krakow ie.

G. k uprzyw
PIERWSZA STYRYJSKO POLSKA

r m m  L3ARI10P5YTU
w K rakow ie, Z w ierzyniec I, 40.

w yrabia 509 32 104

d a c h ó w k i ,  p o s a d z k i ,  s d i o d y ,  p o m n i k i ,
1 uraz p ły ty  do sto łów , konsoli, lu s te r, kominków, stolików  nocnych,
I umywalni, również i do w yk ładan ia  śc ian , sufitów  itp . kuhiinkl, p a ra- { 
i Dety do ukien, prudle, postum enty do zeparów , kap ita le , fila ry  i t p .

przedm ioty w zakres kam ieniarstw a wchodzące. i
. Pod względem kolorów tw ardości : p o łysku  w zupełności naśladujn_ce 

wszelki n a tu ra ln y  m aim ur, porfir, ja sp is , g ran i., -’ nyx, m alachit, lap is | 
i lauzulf i t. p . !

^  BW~ po cenach nieporów nan ie  tuńszycn od p raw dziw y ch  kam ien i. " C . ; .

E U D O L F  i i U H
Tyrolski spec l̂ny hande> wy- ^  
robów z materji „Loden‘

11} SB KIJ OK,
% we wszelkich 

gatunkach, jaku 
to: salonowe, na ubra 

nia do polowania, dia tu- 
,  rystów, haweloki, żakiety, men 

żykowy, płaszcze ,a stotę, damskie 
płaszczu deszczowe z nieprzemakalnej 

materji „LODEN“ . 694 |

l ‘T w l w y i a ó r

l i u d o l f s t r a s s e  N r .
poleca swój

bogato zaopatrzony

SKŁAD  I

-  J p
'<■. ^ 'n a jd e lik a tn ie jsz e j tyrolskiej m aterji „Lo d a n 1' dla pań,

^ r ó w n ie ż  przyborów dla tu rystów , jak o  to: pouczuchy my- 
y ' śliwskie, kije górskie, to rebk i do przewieszania na plecach, 

^ 'p i ó r a  z dzikiego p tactw a. W ielki sk ład  kapeluszy tyrolskich,W ielki skład 
myśliwskich i d la  turystów . G atunk i uajlepsze. (Jeny najniższe 
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S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W
P IA K IY  i  KARM O YIIJM

» l ( T O R A  B A R A B A S Z A  i S p . f
Kraków, ulica Floryańska 1. 6, I. f .  q

Q  Wszystkie i nstrumenta osobiście wy irane przez wia- Q  
©  ściciela w fabrykach w Wiedniu, 3erlinie, Lipsku, O  
©  Dreźnie etc. etc. 427 39 iod O
m _____________________________________  _ .©■
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WMKUfim M E B L I

w Srako wie, przrr ul. Wiśłuej Nr. 3,

w . i e l ł c i  w y b ó r  m e b l i
z własnych pracowni dostarczony

LUDWIKA C H O H A  i m a i M A W l  DUKAŁA 1
iaplcora.
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Zaletą wyrobow tapicerskich 
przedewszystkiem jest w naj­
lepszym gatunku materjeł u- 
żyty i z elegancją gustowne 

odrobienie.

stolarza.
Wyroby stolarskie przodować 
mogą jako pewne z suchego 
i zdrowego materjabi zro­
bione, jako gustowne i sty­

lowo ujęte.
C e n y  t o c t r ^ z o  n i s l i t e .

Najświeższe żurnale lub własne rysunki przedkładamy. 
Za sumienne wykonanie ręczymy. Polecamy antyki na skła­
dzie i przyjmujemy takowe w  komis.; 170 49 50

Władysław ł)uvnl
stolaiz.

Lndwik Choraiiik
tapicer.

31
Mrs
m

3

Dc w yn a ję c ia .
Przy ulicy Wolskiej Nr. 4 jest 
do wynajęcia każdego czasu

oddzielny apartament
składający się z 8miu pokoi 
umeblowanych i przedpokoju. 
Do tego 6 ubikacyj dia służby, 
kuchnia, dwie śpiżarnie, stry­
chy i piwnice. Bliższej wia­
domości udziela administracja 
przy ulicy Wolskiej Nr. 8, 

I I  joiętl 0 . 833 1 3

Do wynajęcia.
Przy ulicy Wolskiej Nr. 8 jest 
do wynajęci1 9 pokoi z przed­
pokojem, kuchnią, strychem 
i piwnicą od 1 października 
1893 r. Bliższej wiadomości 
udziela Administracja przy 
u ł i j | Wolskiej Nr. 8, II piętro.

! Ostrzeżenie!
Ostrzegam pized nabyciem La- 

cykil, skradzionych w parku kra 
kowskim.

1 Rower z ramą półrurową.
1 Rower dla młodzieży 
1 Bicykl wysoki tongencyjny- 
1 Grzbiet z kółkiem do wyso­

kiego bicykla.
W sprawie wykrycia kradzieży 

poczynione są kroki. 834 1 3 
I w " .  I " 1’ . © : /•; frZ- 

Kraków, d. 15 w^ześaia 1893.

Dom w M o v ;ie
Dzielnica Tli,

jednopiętrowy z większym ogro­
dem, z powodu wyjazdu do sprze­
dania. Wiadomości udzieli Way 
Potakowski, Grodzka 20, o d 3 —5 

popołudniu.

B a ia a i ia i  S IIs lS 3 s3 iB S
u

Fabryka ntydła
S. Hcżnewskisgo

W  K R A K O W I E  

poszukuje zaraz

|  s i lo p o w e j
z kabeją.

Zgłuszenia w fabryce przy 
ul. Pędzichów 1 11. 

'S B M r S i a S i l u  r ^ a f l ^ i i i i

827 5 3

i r ~

OBUWIA
Marji Derdztojkskisj

pod kierow nictw em

B r o n i s ł .  D o b r z a ń s k i e g o
W KRAKOWIE, 

ul. św. Jana I. 4  (drugi dom od A — B)
poleca

obuwie męskie od 3- 5C złr., 
obawie damskie od 3—25 złr.
Zamówienia wykonywa punktual­
nie z najlepszego materjału i w 

najkrótszym czasie. 
M a g a z y n  o b f i c i e  z a o p a t r z o n y  

w  g o t o w e  o b a w i e .  439 19 ?

R E S T A U R A C J A

T U R Ł IŃ S K IE G rO
W KRAKO W IE

w  h o t e l u  p o d  „ R ó ż ą “ .

Obiad za 1 złr
Sobota d n ia  16 w rześn ia . 

gjj i bar=zcz zabielany.
5* ■ F o só ł z knedlam i z bułki.

^  [ Gonsomii-ó z rawiolkami.

Vol-au-vent m iianaise.
P asztet w pączkach.
Jajka a ia M ayerber.
Szt. m ięsa, sos tom ates.

W ołow a a  la  poulet.
Garre cielęce po włos'-u.
Zrazy z rożna z  p arę  z kartofli. 
R oastbee t angielski.

S  [ Budyń gabinet. 
l«   ̂Kluseczki z. kartofli.

P ry w a tn y  k u rs
r o b ó t  824 1 3

a miunawicie: białepo szycia, 
haftr i koronka-siwa, otwieram 
z dn:em 15-go września b. r. 
Lekcja odbywać się będą w środy 

i soboty popołudniu.
K o m e l j a  M a y e r b e r g ,

ulioa Basztow a I. 27, II piętro.

imm
T D o n i e s i e n i e i l l

N a  p o r ę  j  © s i e u T i ą  i  z i m o w a

Filja wiedeńskiej fabryki

m i o m m  m ę s k i c h
i DZIECINNYCH

Meilmana .Kohna i Syrtów
K raków, n l. Grodzka 1. 9, 3 piętro,

poleca doborowy z ipas najmodniejszych ubiorów męskich 
1 i dziecinnych własnego wyrohu, z najlepszych materjałów 

krajowych zagranicznych
po oeuaob. faliryozu yoh.

W obec rozgałęzionego intere m jaszego t sprow adzania m aterjafu 
w większych kości icn śmiiuo tw ierdzić m ^  aay , ż t  ŻRdnR z istniejących 
3-m nie ja s t w stan ie  z cenam i naszem i konkurow ać, o czem Szan. P u ­
bliczność przekonać się zecbce

W  składzie n,'=zym zn ajdu ją  aio: Paltoty  zim ow e, n.ężykow y, 
Dhesterfitdy, n w e lo k l, s z la fro k i, ib.-ania m rry i.a rko w e , ża'c:etow „, 
salonow e 1 frakow e. K ożuszki, bundy do co u ró iy , kam izelki jedw aone, 
spodni: 1 b iory dla ch łop czyk ów  od 3-cfc lat,

Aby uniknąć pom yłek uprasza się o zapam iętanie u licy i num eru 
dom u, gdzie filja się znajdu je.

Z  poważaniem

Heilman Kchn i Sykcwio,
Kraków, ul, Grodzka, 1. 9, I. p,

Filje  n a sz e : w K rakow ie al. G rodzka 1. 9, w Tarnow ie, Rzeszo- —  
1 wie, Jarosław iu, P rzem yślu, Lwowie, Stanisław ow ie, CzerniowcRch Biel- 
| skn, w Opawie i w Nowym  S rczu . , 94 59 ?

.nafCOSB r t Z K i n
KRAKÓW

FABRYKA PARO W  A 
iłyffirii, surepatów kac; i kawy iipwaj

w I h t l u m i c a e h  pc*d K r a k o w e m
nagrodzona dwom 51 m edalam i zasługi c. k. m inisterstw a han d lu  i rol­

nictwa.

Wyrabia 2 produktu surowego własnej plantacji wszelkie 
gatunki cykuijr sztucznej i kawy, odznacz ljące się boga­
ctwem części pożywnych, tudzież doskonałym smakiem

i zapachem.

Fabryka poleca przedowszystkiem :
S u t o g a t  k a w y  w  p u d e ł k a c h ,
S u r o g a t  k a w y  v  s z k la n k a c h .
K a w ę  ś r u t e w ą  f r u n ć u s k ą  B o z m a n i t a .
C y k o r ię  k r a k o w s k ą  g e r z i ą ,
Kaw^ ligow ą .
G r k o r jo w ą  k a w ę  p e r ł o w ą  (N o  i o ść )
K a w ę  k r a k o w s k ą  w  s k r z y n e c z k a c h  w y b o r o w ą .
K a w ę  ż o łę d z io w ą .

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zale­
tami wszelkie tego rodzaju pi odukty zagraniczne, żywię nie- 
płonną. nadzieję, ze Panie Gospodynie nasze, które ota­
czają zawsze i wszędzie swem życzliwem poparciem prze­
mysł Krajowy, zehcą i tu być oorm eneni w popieraniu 
i rozpowszechnieniu wytworów moich.

Dc nabycia we wszystkich handlach.
,  iwBBBBjglBgSSsia&EB

Wanny, stołki do kąpania
także z p iecy k am i do grzania wody, 

k l c s s t y  p o to k o w e ,  p r y s m i t e ,  w a n io n k i  d o  
k ą p ie l i  n e s ia d o  w y c h  w ła s n e g o  w y r o b u

p o le c a

KAROL MARKUS c  Kratawis, ul. Szpitalna 28.

praw dziw ych tulskich samowarów.

R U D O L F  " I f i R L I C Z M ,  K r a i 6 i ; v, P l a c  M a ja c k i  L . 1, 
„ p o d  M u r z y n a m i" C. i  skład specjalnych tytani i cygar

Poleca ram y do obrŁ zór, papier lis to w y  w kasetach w najnowszym guście, p e r fa m /, m y d łt  o różnych zapachach, po bardzo mskich cenach, a zczjG t, sze/<>teczki dfl zębów. grzcblM iic, 
.'amki % drzewa 1 m etalu , w yroby japońskie, jako też w yreb y  skórkow e na nową monetę. Dla J. M. W. Księży poleca ebr-izki koralikow e 1'r.iujinkb z pierwszorzędnych fabryk po cenach

fabrycznych .

Y ydawoa, raczeiay i odpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Orłowa'd W drukarni Wł. L  Atczyca i Sn., pod zarządem Jana Gafowskiegc w Krakowie.


